Nr 219 


Czwartek 27 września (10 października) 1907 roku. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

oa ata Mi e blies dka Wasilezykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilezykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 
szkińskiej. Telefon 1672. i 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, d. 27-g0 września, op.: „Dama Pikowa*, uczestniczą pp.: Bałanowska, 
Niegina. Bielawska, Delmas, Prawdina: pp.: Mosin, Andrejew, Zieliński. Począ- 
tek o godz. 8-ej wiecz. - W piątek, d. 28-go września, drugi występ artyst. 
warszaw. Teatr. Rząd. p. Czaplińskiej, Op.: „Carmen —W sobotę, d. 29 wrze- 
śnia, po raz pierwszy op: „Zaza“. Na pierwsze dwa przedstawienia bilety są 
do sprzedania.— W niedzielę, d. 80-go września, dwa przedstawienia, ceny zni- 
żone, ©p.: „Rusałka*, wieczorem ceny zwyczajne, op.: „Demon“. ) 
Zgodnie z art. 20 kontraktu, zawartego z miastem, przed rozpoczęciem 
przedstawienia po 3-im dzwonku wejście na salę podczas uwertury ae > 
»» 


Dyrekcya S. Brykina. 


TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya l. E. Duwan-Torcowa. 


Dziś, dnia 27.go września: „Huzarska febra*.—W piątek, d. 28-go września: 
1) „Złodziej“ Bernstejna, 2) „Bardzo prosto“ Ryszkowa.-— W niedzielę, d. 30-go 
września, w południe przedstawienie-odczyt: preleg. I. M. Steszenko, temat: 
„Rozsądny humor--początek odrodzenia“: „Rewizor“. kom. w -ciu „akt. (w ca- 
łości). W próbach: 1) „Dyabełek* Amfiteatrowa, 2) „Karykatury“ Kisielewskiego. 
Bilety do lóż, parteru, balkonu, begnoire i beletage nabywać można od g. 10—8 
w magazynie „Braci Kohen“, Kreszczatik 25 i od g. 6—8 w kasie teatru, bile- 
ty do reszty miejsc nabywać można w kasie teatru w tym samym czasie. 

Administrator: W. N. Bołchowskoj. 2987—,,—25 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. | 

Występy gościnne ansamblu Warszawskiego Teatru Małego pod kie- 
runkiem artystycznym Maryana Gawalewicza. Do towarzystwa należą 
panie: Duninówna, Dulębianka, Łącka-Pawłowska, Pytlińska-Zawiejska, Barto- 
szewska, Czarnecka, Trzcińska; panowie: Mielnieki, Siemaszko, Staszkowski, 
Weychert, Kuncewiez. Bartoszewski. D. 4 października: „Moralność pani Dul- 
skiej“. D. 5-go: „Dzień zaduszny”. D. 6-go: „Klub Ibsena“. D. 7-go: „Aszantka”. 
D. 8-go października: „instynkt“. Początek przedstawień o godz. 8 i pół wiecz. 
Bilety na wszystkie przedstawienia nabywać można od dnia 28-go września, 

od godz. 10—2 w dzień i od g. 5—8 wiecz. 3400-15-8 


Cyrk „HIPPO PALACE”, (Mikołajowska Nr 7). 
w sobote, d 20-90 Otwarcie sezonu. 


września [907 r. 
Początek przedstawienia o godz. 8 i pół wiecz. 3809-,,-3 


Klub Polski „OGNIWO“ 
Trupa Dramatyczna Kijowskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki, 


W piątek, dnia 28 września. 


i) „Radcy pana Radcy” komedya w 3 aktach Bałuckiego. 


- ii monolog charakterystyczny Klemensa Junoszy, wy- 
2) „Szymon Orator powie rajd p. Antoni Siemaszko. 


Początek o godz. 8 wieczorem. Reżyser A. Siemaszko. 
Ceny miejsc: I rząd — 3,50 rb., II — 2,50 rb., MI — 2 rb., IV i V — 1,50 rb., 
Wi VII i VIH — i rb., IX, X i XI — 75 kop., XII, XII, XIV, XV i XVI — 

50 kop. Boczne bliższe — 74 kop, dalsze — 50 kop. Wejście — 30 kop. 

Bilety nabywat jii 

przedstawienia w „Ugniwie* od 10 do 2 i od 5 do końca przedstawienia. 


se zin 
O hâteau-de- Fleurs“ 


99 


3408— 3—2 


O = 
Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego, 


Dziś, dnia 26 -go września 
Jeszcze tylko 


kilka występów [Pr M. A. Leńskiej. 
Parni h SME Królwa brylantów 


pierwszy raz w Kijowie 


Pies mówiący.  M-le Reginy is Bergognie, 


Uczestniczą: M-lle Moretti. Manolesko, Szpak, Briole, Les Tel- 

mans, Stercelli, p. Bronowski, Paladzi, garbusy Leger Lia, Bella 

Gerda i wiele innych. W piątek, d. 28-go września benefis zna- 

nego polskiego humorysty B. Bronowskiego. Czynią się przy- 
gotowania do wystawienia wielu nowości. 


2950-,-21 


Reżyser: B. Sawioki. 


Dyrekcya Towarz. Ubezpieczeń na życie i od wypadków 


„Przezorność“ („3aóoTnnBocTE") 


zawiadamia niniejszem, że 


Pan Wacław Jeziorański 


zamianowany został Jeneralnynt Reprezentantem tegoż Towarzy- 
stwa na rejon Kijowski, obejmujący gubernie: Kijowską, Czerni- 
howską, Wołyńską i Podolską. 


3428r 


Warszawa. Dyrekcya Tow. Ubezpieczeń 
„Przezorność*. 

Powołując się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt 

zakomunikować, iż otworzyłem biuro Reprezentacyi Towarzy- 


stwa Ubezpieczeń na życie i od wypadków  „Przezorność* przy 
ulicy Annienkowskiej (Luterańskiej) pod N: 1 
Kijów. Wacław Jeziorański. 


Żytomierz, ul. Kijowska, dom Bohdanowicza 


Księgarnia, Czytelnia i Skład Nut 


F. ZIENKIEWICZ 


poleca duży wybór książek we wszelkich językach, przyjmuje prenumeratę 
pism po cenach redakcyi. załatwia zlecenia odwrotną pocztą: katalogi i pro- 
spekty wysyła na żądanie; obrazy, sztychy, materyały piśmienne ma zawsze 

na składzie. 


kład fortepianów 


można w księgarni p. Leona Idzikowskiego i w dzi: í| 


Agentura 
na Kijów 


Olbrzymiego wieloryba 


Z) | dzieci i ucząca się młodzież 10 kop. 


Prenumerata z odnoszeniem do domui z 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4,50, kwarialnie 2.5 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, 
kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


=. Za 


spa pocztową 
, miesięcznie 
półrocznie 7, 
Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 


Dom Handlowy 


M. i I. Mandi 


Kreszczatik 42. Telefon 764. 
Na zbliżające się sezony otrzymano: 


W oddziale dla pań: © W oddziale dla panów: 


najładniejsze zagraniczne = wspaniały wybór gotowych 


. LA 
MODELE i FASONY, Ą brań ri 
Duży wybór rze- ostatnich najmodniejsz 
a dh pie viona, o UNIFORMY 


7 e . : dla młodzieży  wszejj.;ch 
Spódnice i halki. 8 zakładów nowy ai 
Przyjmowanie obstalunków dla pp. wojsko- 
wych i urzędników wszystkich dykasteryi. 
Dla obstałaunków otrzymano futra i materya- 
ły z najlepszych fabryk angielskich, 
francuskich i rosyjskich. 
Ceny stałe. 


wielki 


itych 


F. KUHE 


Funduklejowska Nr I8: 


Pierwszy Teatr „Varietó” w Kijowie. 
E 
limpe‘ 


Dyrekcya G. K. Kocstantinowa. 
Dziś, d. 28, jutro d. 29 i pojutrze d. 30-go września 


=" 


wybór 


fortepianów 
i pianin rozma- 


fabryk 


i stylów, 


wielkie koncerty „Divertissement“ 


Faryna, Zeni Brokar, Tilli Billi i in. 
W poniedziaiek, d. 1-go października zmiana programu. 
Reżyser S. A. Sztejman. 


| IMPORT KAWY 


KAST 


ER A e 


»- 


Warszawa— Lódź, 


przy współudziale znakomitych tancerek pięknych sióstr Monte, M-ile Tokarskiej, 
komik Tate (bezustanny śmiech), akrobaci Konstencio, amerykanka M-lle Lory- 
son, M-lles La Bella, Tina, Zamora, Anina, Sinowiecka, Denis, Dagmar, Tamaryna. 


2999-,,-20 Zarządzający Jan Bielat. 


B. Jankiewicz 


poleca uznane za najlepsze kawy palone w obanderolowanem opakowaniu. 


SPRZEDAŻ WSZĘDZIE. 


— mn 


W magazynie - 

Kreszczatik 40 u Rożkowa, : 
otrzymano w olbrzymim wyborze wszystkie nowe przybrania 
do tualet damskich. 

Otwarty specyslny oddział KAPELUSZY DAMSKICH. Modele z 
najlepszych magazynów paryskich, a również olbrzymi wybór 
Epiowntydh we własnej pracowni. 3882—10—3 


= Tylko na krótki czas! 


NA PLACU RATUSZOWY 


< Wystawa 


i demonstracya n= | 

Ti 
Elektro-biografu. A ( 
Ceny zniżone. Wejście tylko 20 k., AU 

=. = z - 
Otwarta od g. 10 rano, do 11 w. + s 


SKłAd tortepiandw. pianin i tistarmoni 


2959-,,9 


W. Żedik, Kreszczat, zauł, 3. 


dk 


J}. KERNTOPFi Syn 


Kijów, Kreszczatik 33. Telef. 809. 


Dostawcy Kijowskiego wydz. Cesarskiego Towarzystwa Muzycznego i War- 
szawskiego Konserwatoryum. 
Skład zaopatrzony w wielki wybór instrumentów pierwszerzędnyoch 
3238—10—$5 | zagranicznych i krajowych fabryk. 


3289—,—4 


_ _ Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz, 10 K. 


wiersza miarą garmoni. 


W Kijowie prenumerate 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Faryżu wyłącznie 
. W. Raczkowski, 14 Cité de Treviso, w Warszawie Dom Handlowy 


I 
| za każdy nast. raz 0 


„i E. Metzl 6 S-ka, Krak.-Przed. 58 i 


Biuro Ungra, Wierzbowa 8 


W Zytomierzu w księgarni p. F. Zeńkiewiczowej, ul. Kijowska. 


tunkach mieszanki. 


Kawiarnia otwarta 
do g. 2 w nocy. 


W niedzielę, d. 30-go b. m. o g. 4-ej 
po poł. w sali Klubu 


„OGNIWO“ 


rozpoczynają sie 
zbiorowe lekcye tańców 
dla dzieci 


członków Klubu i z rekomendacyi 
tychże. Zapisy u intendenta Klubu. 
Rada Gospodarzy. 
3404—2—1 


- Zbiorowe lekcye 


literatury polskiej udziela Marya Pere- 
świt-Sołtanówna, ukoń. studya liter.-fi- 
lozof. na uniwer. Jagielloń. Ul. Kara- 
wajewska 35 m. 6. 3377—3—3 


Zakład Fotograficzny 

W. Męczyńskiego 

dawniej W. Wysockiego, 
2826 Kreszcz., róg Luterańskiej 


-=n uma mm 


DOKTÓR OKULISTA 


Miohał Kozłowski 


zmienił mieszkanie, ordynuje od godz. 

5—7 przy ul. Małej Włodzimierskiej, 
dom własny Nr 26, telefonu 987. 
3190-5-8 


a ZO 


itni choroby skóry 
I K KIW Ń i weneryczne 
>= od g. 12—2i 
od 5—7. Nesterowska Nr 36. 
2942—100—22 


D C ‘nly W. Żytomierska Nr 16 
[ Z8iNidru od g. 9—12 i od 5—8, 
kob. od g. 1—2. Syfil.. wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
el-ktrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyai. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy, 
2107-,-49 


Czytelnia H. Oleckiej 
przeniesiona z ul. Gimnazyalnej na ul. 
Fundukiejowską Nr 26. Książki polsk., 
franc., rosyjsk. i niem. Pisma miejsco- 
we, warszawsk., petersb., moskiewskie. 


2798—25—11 
Te O 


KALENDARZ. 


3 (16) Środa — Kandyda. 

27 (10) Czwariek — Kożmy i Damiana. 
28 (11) Piątek — Wacława Kr. M. 

29 (12) Sobota — Michała Archanioła. 
30 (13) Niedziela — Hieronima Kapł. 
1 (14) Poniedz. — Remiginsza B. W. 
2 (15) Wtorek -- Aniołów Stróżów. 


P. T. G. Dziś ćwiczenia dla pań i panienek 
od 5-ej do 6-ej i dia członków od lat 30-tu od 
8-ej — 9-ej. 

Pragnący należeć do chóru «Lutni» mogą 
zapisywać się we wtorki i czwartki od godz. 
8 wieczorem — próby odbywają się w te same 
dnie od godz. 8!/ do 10/4. 

Pol. Tow. Miłośników Sztaki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwaria od 12—1 i od 6—7 wie- 
czorem. 


Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Usiwersvtecka: od 8 do 3. 


">" Jeszcze w sprawie programu, 


W poprzednim moim artykule umiesz- 
czonym w nr 212 „Dziennika* stara- 
łem się wyjaśnić, że wykluczenie po- 
stulatu autonomii Królestwa Polskiego 
z programu „krajowego* jest błędem 
względem dobrze pojętego interesu pań- 
stwowości rosyjskiej. Dodać tu mu- 
szę, że rosyjska reakcya à outreme, w 
swoich zarzutach, czynionych pod adre- 
sem naszego przedstawicielstwa w Du 
mie, wpada w rażącą sprzeczność: i tak, 
naszym posłom z Litwy i Rusi czyni 
się zarzut, 
Królestwa, niemal wychodzą z granic 
swej poselskiej kornpetencyi, bo cóż 
ich może ten postulat obchodzić, ich, 
mieszkańców ościennych prowineyi? — 
posłom zaś Królestwa inkryminuje się 
le patriotisme du clocher 2 racyi, iż 
rzekomo za postulatem autonomii zgoła 
nie widzieć nie chcą i że sprawy ogól- 
ne państwa zgoła ich nie obchodzą. 
I ten ostatni zarzut czyni się z lekkiem 


KAWIARNIA UDZIĄŁOWA 


Kijów, Kreszozatik, Pasaż. Telefon 2267. 
Poleca pączki własnego wyrobu, kawy palone, w wyborowych ga- 


Przyjmuje zamówienia na lody, plombiry i kremy. 
Sprzedaż nablału do domów. 


3129-,,-5 


sercem, nie bacząc na to, że przecież 
sprawa kontyngensu wojskowego T02- 
strzygniętą została głosami Koła pol- 
skiego, a przecież chyba ta sprawa na- 
leżą do kategoryi ogólno-państwowych... 

a sprzeczność, spowodowana tylko 
chęcią wyszukiwania zarzutów 4 tout 
prix, powinnaby nas przekonać, że pa- 
nów reakcyonistów żadnemi ustępstwa- 
mi programowemi zadowolnić nie zdo- 
łamy, bo fakt ten, że wogóle istniejemy, 
już dla nich jest zbrodnią, Pocóż za- 
tem mamy wykreślać z programu na- 
szegu postulat, który sumiennie uzna- 
jemy za niezbędny dla naszego istnie- 
nia, a jednocześnie za konieczny dla 
wzmocnienia państwa. 

Przechodzę z porządku do 3-go punktu 
programu, który był nieraz już poru- 
szany i komentowany w prasie najroz- 
maitszych odcieni. Otóż sądzę, że za- 
szła tu chyba jakaś pożałowania godna 
omyłka redakcyjna: nie mam bowiem 
prawa posądzać panów założycieli stron- 
nictwa o świadomą chęć rozbicia na- 
szej jedności podczas wyborów. Uwa- 
żam przytem, że pomiędzy nami może 
zajść sprzeczka co do metod działania, 
ale nigdy co do zasad. A hasło: że 
w jedności siła, jest kwestyą zasa- 
dniczą! 

Następne dwa punkta omawiają: 4 ty—- 
sprawę agrarną, 5-ty—sprawę szerokie- 
go samorządu miejscowego. Zaznaczyć 
muszę. że oba te punkta literalnie nie 
nowego nie opiewają. Wyrażone w nich 
Życzenia, aspiracye i postulaty weszły 
do programów wszelkich  szczeropol- 
skich stronnictw politycznych, które 
się u nas zawiązały, odkąd życie spo- 
łeczne żywszem zabiło tętnem. Znaj- 
dujemy je w programie Zrzeszenia, w 
programie stronnictwa narodowego, w 
wezwaniach komitetów wyborczych. Są 
to bowiem rzeczy tak niesłychanie dla 
naszego istnienia potrzebne, że żadne 
stronnictwo, o ile było polskiem a nie 
wywrotowem, o ile ezuło po polsku, 
a nie tylko mówiło po polsku, nie mo- 
gło ich pominąć milczeniem. 

Pytam, jakie stronnictwo polskie nie 
uznawało nienaruszalności prawa wła- 
sności prywatnej? Które stronnictwo 
negowało potrzebę wprowadzenia hipo- 
tek, komasacyi, separatów i t. d. Są to 
postulaty każdego stronnictwa szczero- 
polskiego na Rusi i dla powtórzenia 
ich zbytecznem było tworzyć program 
„krajowy“, zawiązywać nowe stronni- 
ctwo w wigilię samych wyborów i dać 
powód do niepotrzebnej wrzawy u prze- 
ciwników naszych, głoszących urbi et 
orbi, że pomiędzy nami jest rozłam, 
którego być nie powinno i być nie 
może. Wrzawa ta odbić się może na 
nas fatalnie w przyszłosci; wszak dziś 
już głoszą dzienniki rosyjskie pewnego 
zabarwienia, że pomiędzy Polakami są 
ludzie przekonań istinno-ruskich. Ja- 
kie znaczenie daje temu przymiotniko- 
wi opinia rosyjska—wiemy. Lecz bie- 
gu hisioryi i koniecznego następstwa 
laktów Żadna siła powstrzymać nie 
zdała, nawet na pozór wszechpotężna 
dziś reakcya. Dzisiejsza Rosya, w skład 
której wchodzimy i której państwowość 
uznajemy, miota się wśród rozpaczli- 
wych zapasów dwóch prądów rewolu- 
cyjnych: rewolucyi z prawej i z lewej 
strony. Lecz ta walka musi się skoń- 
czyć zwycięstwem tych w srodku sto- 
jących, zdrowych sił społeczeństwa, 
które chcą wolności, apartej na prawie, 
t. j. konstytucyi. I ta Rosya przyszła, 
ta Rosya konstytucyjna nie zapomni 
nam tego nigdy, że dla bardzo wątpli- 
wych chwilowych korzyści, dla przypo- 
dobania się chwilowo tryumfującej par- 
tyi, myśmy się wyrzełli postulatu pro- 
gramowego równie niezbędnego dla 
nas, jak i dla tej Rosyi odnowionej, 
postulatu autonomicznego. Jelita. 
ES GŘ —DD—1LŻ 


Przegląd polityczny. 
—(-)— 
(Sytuacya w Marokko. — Obrona Francyi przed 


zarzutami okrucieństwa. — Historya traktata 
anglo-rooyjskiego). 


W okolicy Casablanca panuje pokój. 
Czy jest szczery? czy będzie trwały? 
to pytanie zadają sobie politycy na 
Quai d'Orsay. W promieniu 45 kilo- 
metrów od Casablanca wszystkie szcze- 
py wojownicze złożyły broń. Z tej 
strony nie grozi przeto żadne nie- 
bezpieczeństwo. Ale sę długo dwaj 
suitani Abdul Azis i Muley Hafid sto- 


że, popierając autonomię|ją naprzeciw siebie z bronią w ręku 


i sprawa legalnych rządów w Marokko 
nie jest rozstrzygniętą — póty zawsze 
będzie otwartą kwestya, czy pokój jest 
szczery i czy będzie trwały. 

Według informacyi francuskich suł- 
tan Abdul Azis, który ze stolicy swej 
Fezu udał się do Rabat, portu mor- 


skiego, waleząc po drodze z rokosza- 
nami pszekonał się po wielu nieszczę- 
ściach, że na pomoc potężnego władcy 


2 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Nr 219 


przyjaciela Islamu, sułtana Brousa, jak 
w Marokko cesarza Wilhelma II nazy- 
wają, liczyć nie może. Zrozumiawszy 
tę trudną do pojęcia dla jego umysłu 
smutną prawdę sułtan Abdul Azis go- 
tów jest poddać się wpływom Francyi, 
a obecnie przez swego umyślnego po- 


sła szuka w Paryżu pożyczki 100-mi- 
lionowej. 
Mohamet  Etazi, minister sułtana 


Abdul Azisa przybył w licznem oto- 
czeniu do Paryża, zamieszkał w wspa 
niałym hotelu d'Oxford et de Cam- 
bridge przy rue d'Alger i szuka pie- 
niędzy. 

Kapitały francuskie dla Marokko 
znajdą się chętnie, lecz finansiści fran- 
cuscy będą wymagali od sułtana Ab- 
dul Azisa gwarancyi, że się w swej 
polityce nie będzie powodował wzglę- 
dami na sułtana Brousa z Berlina. 

Równocześnie drugi sułtan południo- 
wy z Marakesz, Muley Hafid, ciągnie z 
wojskiem i armatami Kruppa na woj- 
ska Abdul Azisa, a informatorzy fran- 
cuscy donoszą, że na dwa dni drogi 
od Casablanca znajduje się obóz Mé- 
haila sułtana Muley Hafida złożony z 
2.000 piechoty, jeźdźców i bateryi 
dział Kruppa. Wojskiem tem dowodzi 
Burial el Smarich. Obecnie dzieli 
francuskie wojsko generała Drude od 
wojsk Mehalli nowego sułtana prze- 
strzeń blizko 100 km., a pora deszczo- 
wa w Marokko uniemożliwia wszelkie 
dalsze ruchy wojsk. Francuzi przypu- 
szczają jednak, że wojska Muley Hafi- 
da pójdą wprost na Rabat, tak, że do 
spotkania z francuskimi wojskami 
wcale nie przyjdzie. Jest przeto na- 
dzieja, że sprawa marokańska, niepod- 
sycana więcej przez niemieckich agen- 
tów, załatwioną będzie pokojem szcze- 
rym i trwałym i Francya, która tak 
wspaniale przeprowadziła kolonizacyę 
Algeru i Tunisu, z czasem przeprowa- 
dzi penetration pacifique w Marokko. 
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Kiedy tak Francya z najmniejszą 
stratą sił i najoszczędniejszym wysił- 
kiem wojennym, z niewielkim rozle- 
wem krwi przeprowadza pacyfikacyę 
Maro-ka — Niemcy w przesadnych o- 
pisach malują okrucieństwa francuskie 
w Casablanka i chcą podburzyć opinię 
ubliczną przeciw tym  krwiożerczym 

runcuzom — oczywiście na spółkę z 
rewolucyonistami francuskimi, którym 
wyprawa generała Drude służyła jako 
argument do antymilitarnej agitacyi 
we Francyi. A czynią te ci sami 
Niemcy, którzy ze swej wyprawy chiń- 
skiej pod wodzą generała hr. Walder- 
see okryli się hańbą i ściągnęli na 
siebie słuszną nazwę nowożytnych 
Hunnów. 

Wyprawa generała Drude pod Casa- 
blanca była istotnie jednym tylko epi- 
zodem i to wcale nłeznacznym w sze- 
regu wojen kolonialnych, które zawsze 
szczególniejszem odznaczały się okru- 
cieńst wem. 

Przypomnimy wyprawę lorda Kit- 
schenera w r. 1896, wzięcie Dongola, 
zniszczenie armii derwiszów pod Atba 
ra i okrutną rzeź w bitwie pod Om- 
durmanem w r. 1898. Przypomnimy 
rzeź w Błagowieszczeńsku, wyprawio- 
ną przez generała Grybskiego, który 
5,000 Chińczyków wytopił w Amurze, 
przypomnimy wałki Skabrelowa w 
roku 1881 z Turkomanami między 
Oxus a granicą Afganistanu. Przypo- 
mnimy rzeź Ormian w Konstantyno- 
polu w r. 1895 i nieustające mordy 
band greckich i bulgarskich w Mace- 
donii. 

Cała wyprawa gen. Drude do Casa- 
bianca mniej ofiar pociągnęła za sobą, 
niż ich padło w Warszawie, Łodzi, Bia- 
łymstoku i Siedlcach. A jednak prasa 
niemiecka ze szczególniejszą złością 
rzuca się na krwawe sceny w Casa- 
blanca, zapominając o innych krwaw- 
szych i bardziej oburzających, a fran- 
ouscy antymilitaryści godnie towarzy- 
szą tym wybuchom germańskiej złości 
i na zawody idą z nią w szkalowaniu 
wojska francuskiego, walczącego w Ma- 
rokko. Ludwik Naudeau, świetny spra- 
wozdawca niegdyś z wojny japońsko- 
rosyjskiej, a dziś z wyprawy marokań- 
skiej, zwraca w „Journalu* paryskim 
uwagę, że wypadki w Casablanca zu- 
pełnie stronniczo, jednostronnie i nie- 
sprawiedliwie na niekorzyść wojska 
francuskiego były przedstawione i tłó- 
maczy powody głębsze, polityczne tej 
umyślnej przesady. A punieważ iu 
nas te same pojawiły się za dzienni. 
kami berlińskimi opisy, przeto potrze- 
bnem jest sprowadzić je do właściwej 
miary i wytłómaczyć powody tego poli- 
tycznego manewru. 
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Ogłoszenie traktatu angielsko-rosyj- 
skiego, dotyczącego Persyi, Afganista- 
nu i Tybetu i całej polityki azyatyckiej 
obydwu w Azyi najsilniejszych państw, 
przyjęto w Paryżu Z prawdziwym en- 
tuzyszmem. Francya bowiem najwięcej 
na tem może skorzystać, że między jej 
aliantką na Wschodzie a przyjaciółką 
na Zachodzie trwałe dobre stosunki u 
gruntowały się i nie potrzebuje obe- 
cnie Francya obawiać się, aby, z po- 
wodu rywalizacyi między Anglią a Ro- 
syą, mogła się znaleźć w kolizyi jak 
przed trzema laty, kiedy w 2 miesią- 
ce po wybuchu wojny japońsko-rosyj- 
skłej minister Delcassć podpisywał dn. 
8 kwietnia 1904 r. traktat angielsko- 
francuski. Wówczas przyjęto to zbliże- 
nie do Anglii jako nany objaw 
w Petersburgu i obawiano się, żę wpły- 
nie to niekorzystnie na alians franko- 
rosyjski. Niemiecki pisarz polityczny, 
który swemi sprawozdaniami z pla po- 
lityki zagranicznej w „Kreuzzeitung* 
umieszczanemi, zwrócił powszechną na 
siebie uwagę, Dr Schiemen przepowia- 
dał, że cios ten tak jest silny, iż fran- 
ko-rosyjski alians nie przeżyje nowej 
entente anglo francuskiej. Tymczasem 
nietylko przepowiednia d-ra Schiema- 
na nie sprawdziła się, lecz, wprost 
przeciwnie, franko-angielskie przymie- 
rze wytworzyło nową sytuacyę poli- 
tyczną i doprowadziło w konsekwencyi 
do zawarcia anglo-rosyjskiego traktatu. 
Można nawet przypuszczać, że udział 


dyplomacyi francuskiej przy zawarciu 
traktatu anglo-rosyjskiego wcale nie 
był obojętny. Już na konferencyi w Al- 
geciras zauważono zbliżenie między 
reprezentantami Anglii i Rosyi, między 
hr. Cassini a sir Arthurem Nicolson, a 
zbliżenie to nastąpiło przy czynnej in- 
terwencyi francuskiego posła p. Pawła 
Revoil. W tym czasie bawił w Algeci- 
ras referent polityki zagranicznej w 
„Times* sir Donald Makenzie Wallace, 
którego król Edward VII do różnych 
nieoficyalnych misyi używa, a z po- 
wrotem do Londynu „Times* już wska- 
zywał na potrzebę porozumienia się z 
Rosyą. W kilka miesięcy później wi- 
dzimy sir Donald Mackenzie Wallace 
bardzo czynnym w Petersburgu, gdzie 
dwa razy bawił i bez żadnej misyi dy- 
plomatycznej, ważną odgrywał rolę. Tak 
więc oddawna przygotowany obecnie 
stał się traktat anglo-rosyjski najwa- 
żniejszym wypadkiem w polityce świa- 
towej. Jeżeli dodamy, że Niemcy nie 
potrafiły dotąd zawrzeć żadnego trakta- 
tu z Anglią i opierają się tylko na 
przegranym klawicymbale, jakim jest 
stary grat, zwany trójprzymierzem, ła- 
two zrozumieć, dlaczego traktat anglo- 
rosyjski ma nietylko znaczenie w od- 
niesieniu do polityki kolonialnej w 
Azji, ale pierwszorzędny wpływ na po- 
litykę europejską. 

W systemie pokojowych sojuszów 
powiązany dziś jest cały świat, jedne 
tylko Niemcy Wilhelma II starannie 
są unikane i tworzą wyspę, na której 
widnieje polityczny napis: splendid iso- 
lation. w. 


Sprawy polskie. 


Uniwersytet we Fryburgu. 


W dniu 4 października odbyło się 
posiedzenie komisyi fryburskiej dyrek- 
cyi naukowej, w celu ostatecznego roz- 
patrzenia programów szkół polskich, 
nadesłanych w poważnej ilości, 

Po wielogodzinnych i wyczerpujących 
debatach postanowiono uznać matury 
poniżej wyszczególnionych dwunastu 
szkół średnich i przyjmować wycho- 
wańców tych szkół w poczet rzeczywi- 
stych studentów uniwersytetu  frybur- 
skiego bez żadnego ograniczenia ich 
praw. 

Na wszystkie fakultety przyjmowani 
będą maturzyści szkół: 

Górskiego, Chrzanowskiego, im. Sta- 


austryacko-węgierskich, równie niepe- 
wnych, jak sytnacya w sejmie galicyj- 
skim. 

Ta niejasność i nieświadomość, te 
ciągłe konferencye we własnych gru- 
pach lub między grupami, a podobne 
do przelewania z pustego w próżne, 
denerwują, nużą i coraz więcej jest ta- 
kich, którzy się odzywają za połata- 
niem ordynacyi sejmowej przez doda- 
nie do niej powszechnej kuryi, jak to 
się stało przy pierwszej badeniowskiej 
reformie wyborczej do parlamentu wie- 
deńskiego, a nie brak też takich, któ- 
rzy już zwątplili o możliwości dokona- 
nia na tej sesyi reformy i opuszczają 
ręce: niech przyszły sejm reformuje. 

To ostatnie najbardziej dogadza po- 
słom rusińskim, socyalistom i polskim 
ludowcom, którzy z niedokonania re- 
formy wyborczej obiecują sobie ukuć 
„brylantowe* hasło agitacyjne do przy- 
szłych wyborów i niedwuznacznie do 
tego dążą. A nie jest to tak trudne, 
gdyż wobec postanowienia statutu kra- 
jowego, że jego zmiana dokonana być 
może tylko w obecności */, ogólnej ilo- 
ści posłów, a większością ?/, tegoż kom- 
pletu, abstynencya 41 posłów wystar- 
czy, aby sprawy reformy nie można 
było wziąć na porządek dzienny. 


Z prasy polskiej, 


wprowadzeniu ich w Życie. Według 
mnie, należażoby zacząć od reformy 
sądownictwa i samorządu lokalnego. 
Należałoby rozszerzyć i wzmocnić sfe- 
rę działalności sądów przysięgłych, 
dlatego, że skazanie np. przez przysię- 
głych na 4 lata do ciężkich robót, wy- 
warłoby większy wpływ, aniżeli wyro- 
ki śmierci teraźniejszych sądów. Sądy 
przysięgłych bez kwestyi wywierają na 
ludność wpływ wychowawczy. Prac, 
mających na celu odnowienie Rosyi, 
jest wiele, szkoda tylko, że zawdzięcza- 
jąc pracom dwóch pierwszych Dum, 
nie posuwają się one tak szybko, jakby 
mogły. Należy jednak liczyć się z fa- 
ktem i nie powtarzać uprzednich błę- 
dów, ażeby bardziej nie pogorszyć 
sprawy“. 
b ea Z 007 | 


Z Finlandyi. 


Zebranie stronnictwa młodofińskiego 
w sprawie indemnizacyi. Dnia 16 b. m. 
odbyło się zebranie stronnictwa młodo- 
fińskiego, na którem omawiano spra- 
wę wypłaty 20 milionów. Większość 
z pośród obecnych wypowiedziała się 
w tym sensie, że żądanie wypłacenia 
wymienionej sumy nie sprzeciwia się 
obowiązującym ustawom i jest oparte 
na decyzyi sejmu r. 1904—1905, wobec 
czego należna suma za r. 1906—1907 
powinna być wyasygnowana przez sejm. 

jm jednak RA" wyraźnie i sta- 
nowczo oświadczyć, że 1) sejm ma pra- 
wo zaspokoić lub nie żądanie, tyczące 
się całej sumy, 2) po r. 1907 nie może 
powstawać kwestya o wypłacie jakiej- 

) kolwiek sumy na wymienioną potrzebę 
brd i marrowaki "Sleenia Pudkorsker | 5), wobec tego, że wyrażeniem swei 
Aj Ww jane własnego ducha. — L. W. zgody na wypłatę wymaganej sumy; 
W przededniu nowej gorączki. Uwagi. Z ty-|Finlandya wypełnia wszystkie obowią- 
godnia. zki, które należy uważać za przyjęte w 
okresie woinościowym swej historyi, 
Finlandya oczekuje ostatecznego Toz- 
strzygnięcia kwestyi o własnej armii, 
zgodnie z ustawą konstytucyjną. 

Prasa fińska. Wszystkich gazet w 
Finlandyi wychodzi 112 (86 w języku 
fińskim i 26—w szwedzkim) czasopism 
zaś—202 (129 w języku fińskim, 68 w 
szwedzkim, 9 w szwedzkim i fińskim 


Wyszedł drugi numer „Głosu Pol- 
skiego“ i zawiera następujące arty- 
kuły: 

<Deklaracya wyborcza. B. Koskowski. Tra- 


ktat angielsko-rosyjski. — W. Dunin. Niebez- 
pieczeństwo nauki niemieckiej.— Wł. Jabłonow- 


Ostatni (40) numer „Świata“ wy- 
szedł z druku i zawiera w sobie: 


Około pięćdziesięciu ilustracyi z dziedziny 
sztuki, z życia społecznego, tak miejscowego, 
jak zagranicznego, z tematów historycznych i li- 
terackich lub z chwili bieżącej. Również obfitą 
jest treść numeru. Wśród niej zwracają prze- 
dowszydkkn LSA początek kie SRK 
ta» na szeroki i ciekawy temat, ' Zagłębia gór- Ń RE . 
niczego, zatytułowany «Polska pod ziemią», |TAZEM i 2 w niemieckim). 
ozdobiony licznemi ilustracyami, poważny i głęb- Według kierunków politycznych, ga- 
szy artykuł wstępny A. Grzymała-Siedleckiego|zety dzielą się w sposób następujący: 
coton, kykie, Sun Koziowskiego d. 6, 2, 86 gazet fińskich—87 jest młodokih- 

c w ks. E Ą 3 
Paszkio wic raid statystyki Królestwa, oraz A. skich, 25 starofińskich, 16 socy al-de- 
Zakrzewskiego z powodu książki d-ra Macieszy| mokratycznych, 8 chrześcijańskiej par- 
tyi robutniczej (robotnicy starofinni) i 


z mapa, d. c. zajmującego i oryginalnego dra- 
matu A. Nowaczyńskiego «Samozwaniec», felie-|8 partyi Związku wiejskiego (włościań- 


Á :|tony, sprawozdania z wystaw i techn., 10-lecie | ciai : aoc A ZE 6 
szica w Lublinie, szkoły w Płocku i|Pogotowia, rzecz o projektowanym podziale skiej), Z 26 gazet szwedzkich—1 jest 
Częstochowie. Persyi (z mapą), z życia Warszawy i prowincji socyal-demokratyczna, reszta ZA$—SZWE- 

Bez egzaminu z łaciny na fakultet|i t & i t d. Kartę tytułową zdobi repro-| domańskie. Taka ilość gazet i czaso- 


matematyczno-przyrodniczy i Dna wy- 
dział handlowy przy prawnym fakulte- 
cie, a na watea inne z dodatkowym 
egzaminem z łaciny (składanym w cią- 
gu 3 semestrów) przyjmowani będą 
maturzyści szkół: Jeżewskiego, Ronta- 
lera (z wydziału handlowego), Kono- 
pczyńskiego; także ze szkół handlo- 
wych w Radomiu, Włocławku, Kaliszu 
i Pabianicach. 

Do wszystkich szkół, które nadesła- 
ły podania, dyrekcya fryburska prześle 
oficyalną korespondencyę. 

Na zjeździe rektorów wszystkich uni- 
wersytetów szwajcarskich przedstawi- 
ciei uniwersytetu fryburskiego prawdo- 
podobnie wniesie projekt, ażeby inne 
uniwersytety przyjęły tę co Fryburg 
zasadę. 

Dla sprawy będzie RER: jeśli 
przełożeni szkół polskich od siebie ro- 
ześlą do dyrekcyi naukowych kanto- 
nów Bern, Zürich, Genewa, Lozanna i 
Bazylea i równocześnie do senatów 
tamtejszych uniwersytetów jednobrzmią- 
ce podania z prośbą o zaliczanie w po- 
czet rzeczywistych słuchaczów maturzy- 
stów polskich, a przy podaniu niechaj 
załączą kopię ostatecznej rezolucyi, ja- 
ką im prześle fryburska dyrekcya nau- 
kowa. 

Wydział handlowy przy prawnym fa- 
kultecie uniwersytetu fryburskiego w 
połowie utrzymywany jest przez kan- 
ton fryburski, w połowie przez Zwią- 
zek kantonów szwajcarskich. Na żąda- 
nie kancelarya uniwersytetu prześle 
program. 

Uniwersytety w Zürichu i w Bernie 
przyjmują młodzież także i bez matur; 
tego rodzaju uczniom naznaczają spe- 
cyalne dodatkowe bardzo łatwe egza- 
miny. W Bernie egzaminy takie od- 
bywają się dwa razy do roku. Po zło- 
żeniu tych egzaminów, wolny słuchacz 
zapisany zostaje jako rzeczywisty stu- 
dent i ostatnie dwa przesłuchane se- 
mestry są mu zaliczane. Stosuje się 
to do kobiet zarówno, jak i do męż- 
czyzn. 

Zapisy do fryburskiego uniwersytetu 
zaczynają się w dniu 21 października 
i trwają do 5 listopada. Po tym ter- 
minie przyjmowani będą studenci za 
specyalnem uwzględnieniem powodów 
opóźnienia. Do zapisu wymagana jest 
matura i paszport. Wykłady rozpoczy- 
nają dnia 21 października. 

W Bernie zapisy trwają od 15 pa- 
ździernika do 15 listopada. Wykłady 
rozpoczynają się 22 października. Z po- 
wodu liczniejszego niż zwykle napływu 
młodzieży do Fryburgu, koszty utrzy- 
mania podnoszą się. Niżej 100 fran 
ków miesięcznie trudno się będzie u- 
trzymać, O zarobek jakikolwiek jest 
bardzo trudno; stanowczo nie można 
nań liczyć. 


Reforma sejmowa. 


„Kuryerowi Warszawskiemu* donoszą 
ze Lwowa: W sprawie reformy sejmo- 
wej ordynacyi wyborczej zapanowała 
zupełna dezoryentacya. Projektów jest 
już wprawdzie jedenaście, ale żaden 
nie stał się osią układów między stron- 
nictwami, żaden zresztą nie jest usta- 
lony, stronnictwa przestały się oryen- 
tować we własnem łonie, przestały się 
oryentować w ogólnej sytuacyi. Spra- 
wa, zamiast postąpić ku rozwiązaniu, 
cofnęła się w stan mgławicy. Dezorga- 
nizacyę powiększa nieświadomość, jak 
długo jeszcze sejm obradować będzie, 
co zależne jest od terminu zwołania 
parlamentu wiedeńskiego, zależnego 
znów od wyniku ugodowych rokowań 


dukcya oryginalnego rysunku Blanche'a «Che: 
rubin» z ostatniej wystawy sztuki w Wenecyi. 


zew" "RANNY" 
Z życia rosyjskiego. 


pism może istnieć tylko, dzięki nizkiej 
cenie prenumeracyjnej, co się osiąga 
taniością papieru i bardzo małą opłatą 
za przesyłkę. Wielkie dzienniki, zwy- 
kle 8-stronicowe kosztują najwięcej 16 
marek (6 rb.) rocznie, np. „Helsingin 
Sanomat* kosztuje 15 marek, „Uusi 

Pogłoski o zmianach w gabinecie mi-| Suometar"--16 marek, „Tyo“—9 mar., 
nistrów, w ostatnich dniach, jak do-|„Tydómies*—10 mar., „Karjala*—12 ma- 
nosi „Ruś*, coraz uporczywiej krążą w|rek i t. d. 

„sferach*. jn te uzależniają od 

zwołania Dumy, która, zdaniem kół 
biurokratycznych, chociaż i będzie o- 
pozycyjną, lecz pracować z nią będzie 
można po pewnych kompromisach. Na 
czele gabinetu pozostanie p. Słołypin, 
którego stanowisko znacznie się utrwa- 
liło po ostatnim naipoddaíszym Ta- 
porcie. Z ministrów, którzy ustępują 
ze swych stanowisk, wymieniają: Szcze- 
głowitowa i Redigera. 

Z cent. kom. „Trudowików* otrzyma- 
no wiadomość, jak donoszą „Birż. Wie- 
domosti, że pod nazwą bezpartyjnych 
i umiarkowanych przeszło wielu „tru- l 
dowików*, w tej liczbie b. pełnomocni- go pisma. Redakcya. 
cy i wyborcy do pierwszej i drugiej| W numerze 207-ym „Dziennika Ki- 
Dumy i kiku b. posłów do obu Dum.|jowskiego* w rubryce „Głos wolny* 
„Trudowicy* liczą na pomoc w 1l-tu|p, Aleksander Bydłowski  pomieścił 
guberniach: samarskiej, astrachańskiej, | artykuł „W sprawie stronnictwa kra- 
kijowskiej, wołogodzkiej, saratowskiej |;owego*. W artykule tym robi pu- 
kazańskiej, tulskiej, penzeńskiej, sym-|blicystom „w czterech osobach“ i 
birskiej, permskiej i wiackiej. W tych|przygodnym krytykom „Dziennika“ 
guberniach na ogólną liczbę pełnomoc- |zarzut wymyślania i  rozmyślnego 
ników wybrano około 50% „trudowi-| przekręcania. Sądzę, że podobne za- 
ków“. rzuty powinny być stwierdzane fa- 

I. Milutin o Dumie. I. Milutin, kandy-|ktami, a nie podawane na wiarę dla 
dat na posła z Petersburga, wybitny|p. Bydłowskiego. Robiąc zarzuty prze- 
październikowiec, w rozmowie x kore-|kręcania, autor właściwiej powinienby 
spondentem „Russk. Słowa“ wyłożył| był zastosować takowe do siebie, bo 
swoje poglądy na działalność trzeciej| wszyscy jeszcze świeżo mają w pamię- 
Dumy. „Jestem prawie pewien — po»|ci zajście, jakie miało miejsce na wal- 
wiedział między innemi p. Miłutin—że|nem zebraniu Polskiego stronnictwa 

rzy starej ustawie Duma państwowa| narodowego na Rusi; „skandalik* był 
byi bardziej umiarkowaną, aniżeli|urządzony nie przez osoby niesprzyja- 
to będzie obecnie, ustawa bowiem z 3|jące Stronnictwu, a przez gości, którzy 
czerwca popchnęła ludność na lewo.|podczas przemówienia jednego z panów 
Trzecia Duma powinna  przedewszy-|z przeciwnego obozu wszczęli hałas na 
stkiem dowieść władzy zwierzchniczej, | sali i zapotrzebowali od przewoedniczą- 
że z przedstawicielstwem narodowem | cego odeLAtnia głosu mówcy. 

pracować można, że nie jest ono jej|j Autorowi nie podoba się „wywoły- 
wrogiem, lecz pomocnikiem. Dlatego| wanie z nazwiska i imienia“ osób wy- 
należy wyrzec się uplanowanej z góry|stępujących z czynną akcyą na publi- 
opozycyjności, a przyjmować to, co|czną arenę, — czy i tu ta staruszka 
można przyjąć, krytykując zaś tylko|bona wytłómaczyła autorowi, że takie 
to, co jest rzeczywiście złem. Płodna| wywoływanie nie licuje z przepisami 
praca Dumy podnosi jej autorytet w| „savoir vivre?“ Przypuszczam jednak, 
oczach ludności, zyskuje dla niej wia-jże działacze, którzy podpisali „proje- 
rę władzy Najwyższej, dodaje znacze-|kty*, wcale nie myśleli o ukrywaniu 
nia jej krytyce i głosowaniom. Zgo-|swoich nazwisk. Powołanie w społe- 
dzi się pan, że bądź co bądź, każda| czeństwie polskiem nowego stronnictwa 
ustawa zaczyna obowiązywać tylko|jest w życiu naszem czynnikiem bar- 
wtedy, gdy podpisze ją Monarcha. A|dzo doniosłym i społeczeństwo nie mo- 
przecież Jego przedewszystkiem należy |gło na ten fak nie reagować. Na mo- 
przekonac, że ten podpis dać potrzeba.|cy ostatniej ordynacyi wyborczej przed- 
Czyż pan sądzi, że Monarchę mogły |stawicielstwa w Dumie państwowej dla 
przekonać dziwne wykrzykiwania wjPolaków, zamieszkałych na Rusi, zo- 
obu pierwszych Dumach i rezuliatyjstało oddane faktycznie w monopol 
głosowania tych, którzy wyraźnie byli| właściciełom ziemskim i jeżeli przyszli 
wrogami Jego. Sądzę, że wszystko, | posłowie zechcą być rzecznikiem całe- 
powiedziane przezemnie powinna mieć|go społeczeństwa, a nie wyłącznie kla- 
na uwadze nietylko większość Dumy,|sy właścicieli ziemskich, to dla nich 
lecz i mniejszość jej na lewicy. Tylkojnie może być obojętnym nastrój ogro- 
w takich warunkach Duma może wy-|mnej większości Polaków, zamieszka- 
wiązać się z obowiązków, włożonychjłych na Rasi, ich ideały, żądania i a- 
na nią przez naród*. spiracye polityczne; nic więc dziwnego, 

Na zapytanie korespondenta—od cze-|że każda akcya społeczna musi wywo- 
go Duma powinna zacząć swe prace?— |łać ścieranie się zdań i krytykę. Wszy- 
p. Milukow odpowiedział: scy, co zabierali głos w „Dzienniku“ 

„Przedewszystkiem należy załatwić| odnośnie do stronnictwa „krajowego“, 
kwestyę budżetową. Jeżeli to się uda,| mieli na celu wyłącznie wyświetlenie 
to dla przyszłości będzie miało wielkie| kwestyi, chodziło im tylko o dobro 
znaczenie. Wtedy juz nie będzie mo-|ogółu i o zażegnanie rozłamu w spo- 
żna dawać sobie rady bez zatwierdzo-|łeczeństwie; nie było tu ani „kwilenia*, 
nego budżetu. Następnie potrzeba bę-|ani „przekleństwa*. W poczuciu przy- 
dzie przeprowadzać te ustawy, co dojnależności do wielkiego narodu i za- 
których najmniej będzie przeszkód przy| hartowani w długiej niedoli i cierpie- 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
sikich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze- 


niach, nie łatwo zejdziemy ze stanowi- 
ska wskazanego nam przez historyę i 
mamy odwagę otwarcie wypowiedzieć 
czego żądamy i co czujemy, choćby 
to nie podobało się p. Bydłowskiemu. 
Z wystąpieniem antynarodowem solida- 
ryzować się nie możemy i obowiązkiem 
naszym na takowe założyć protest. 
Akcya oparta nie na uchwałach wie- 
ców narodowych jest akcyą wołnej rę- 
ki i każdy ma prawo zerwać z niej 
płaszczyk narodowy, jeśli nim okryć 
się pragnie. P. Bydłowski pisze: „że 
jeżeli stronnictwa i związki wolno za- 
kładać wszystkim, to wolno i właści- 
cielom ziemskim, jeżeli wolno zawzię- 
cie bronić tego co nie istnieje, to dla- 
czego nie wolno bronić swej ziemi“; 
widocznie zachodzi tu jakieś nieporo- 


zumienie, stronnictwa polityczne naj- 
częściej powstają właśnie dlatego, 
żeby walczyć o prawa, których 


się nie posiada; z drugiej zaś strony 
nikt nie zaprzeczał prawa właścicielom 
ziemskim tworzenia stronnietwa poli- 
tycznego, lub związku zawodowego. 
Gdy jednak stronnictwa powstałe chcą 
się mienić polskiemi, wymaga się od 
nich, żeby były narodowemi. Każda 
klasa, która stworzy stronnietwo poli- 
tyczne, a nie włączy do swego progre 
mu postulatów ogólno - narodowych, 
przez naród będzie zwalczana, a stron- 
nictwo uważane za szkodliwe. Jeżeli 
zaś w celach taktycznych jakiebądź 
stronnictwo polskie „dla dogodzenia 
sobie“ wejdzie w sojusz ze stronni- 
ctwem wrogo usposobionem dla postu- 
latów stawianych przez cały naród pol- 
ski, to ezy nie możemy takich stron- 
nietw traktować—jako antynarodowe? 


Dogadzanie sobie — to śliska droga, 
dogadzając sobie dla osobistych wido- 
ków, można zmienić religię, a nawet 
język ojczysty (mieliśmy, niestety, ta- 
kie przykłady), ale wtedy przestaje się 
być Polakiem. 


Dalej zdradza autor  pogmatwa- 
nie pojęć o partyi połitycznej i zwią- 
zku zawodowym, które autor wpako- 
wał do jednego kosza. Kiedy mówiłem 
o nowem stronnictwie — że wnosi roz- 
łam w społeczeństwo polskie, miałem 
na uwadze to, że stronnictwo mieni 
się polskiem i stwarza partyę polity- 
czną, a nie związek zawodowy: zrze- 
szenie zaś oficyalistów, pracujących w 
rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi, 
nie jest partyą polityczną, ani nawet 
związkiem narodowym, bo przyjmuje 
w (ak swych członków wszystkie 
osoby, zatrudnione w tych gałęziach 
pracy, bez różnicy wiary, płci i naro- 
dowości. Jeżeli zabierałem głos w spra- 
wie stronnictwa „krajowego*, to jako 
osoba prywatna, jako Polak zamieszkały 
na Rusi i jeżeli mówiłem o wielkich 
rzeszach polskich pracowników na Rusi, 
to jako o osobach należących do naro- 
dowości polskiej, a nie o związkowcach; 
wycieczka więc autora w stronę zwią- 
zku jest załatwieniem starego rachun- 
ku, wcale nie właściwa i płynąca z po- 
budek niesłusznie podrażnionej miłości 


tego narodu, a nie mienić się jego 
przedstawicielem z Bożej łaski. 
Mikołaj Junosza-Szaniawski. 


Przy tej okazyi Redakcya uważa ża 
stosowne zaznaczyć, że zarzuty, podnie- 
sione przez p. Aleksandra Bydłowskie- 
go, skierowane do redakcyi naszego 
pisma i przygodnych współpracowni- 
ków jego, pozostawiliśmy bez należytej 
odprawy nietylko ze względu na nie- 
zwykłą w naszych stosunkach forme, 
lecz i na treść. Naszem zdaniem po- 
dobne bezpodstawne a bardzo ryzy- 
kowne zarzuty mówiły same za siebie 
t odpowiednio charakteryzują ich auto 
ra. Liczne głosy przyjaciół naszego 
pisma, w tej liczbie głos wolny, świad- 
czą wymownie o tem, że wystąpienie 
p. 4. Bydłowskiego ocenione zostało 
należycie. To nam wystarcza. 


Wybery do Dumy państwowej. 


Miejskie komisye cyrkułowe do spraw 
wyborczych. 


— W cyrk. pałacowym. W I-ej kuryt: 
A. Babikow, M. Borowik, L. Brodzki, 
M. Bukowiński, W. Wielikij, 0. Wes- 
ser, E. Herse, L. Ginzburg, W. Dem- 
czenko, W. Ikskul-Gildenband, D. Mar- 
golin, S. Mohilowcew, M. Takopuło, M. 
Filipow, G. Szlejfer, H. Sznell, M. Ry- 
dzewski. 

W I-e) kuryt: M. Andrusow, B. Wi- 
liński, W. Wakar, S. Wolski, S. Grin- 
berg, W. Zajączewski, B. Konarski, A. 
Łurje, W. Malinisz, F. Macon, A. Mo- 
desiow, A. Nikolskij, W. Nikołajew, F. 
Potapowicz, G. Rechenberg, E. Tołstoj, 
I. Flejszman, A. Karger. Przewodni- 
czący M. Licharew. 

— W cyrkule płoskim, w I-ej kuryi: 
Sz. Geldman, L. Dobrowolski, M. Dow- 
giński, G. Ziwal, A. Kobiec, B. Kobiec, 
A. Koziński, I. Koszczenko, J. Krister, 
W. Kulikowski, S. Lisowiecki, G. Marr, 
M. Matkin, M. Muchin, R. Nowiński, 
A. Pukałow, M. Richert, J. Richert, F. 
Szurkow, P. Szumow, J. Jakubowski. 
Przewodniczący Z. Berezowski. 

W Il-ej kuryi: W. Abramowicz, E. 
Barziłowski, Ch. Wasilenko, S. Woło- 
wik, M. Dmitriew, I. Ujin, I. Konaszko, 
M. Karpow, I. Konanczak, J. Kopystyń- 
ski, K. Łang, M. Nikitezenko, D. Pa- 
wluczenko, M. Rybinskij, K. Skołobow- 
ski, D. Stepanienko, M. Tatarow, J. 
Formanienko, M. Chlebnikow, J. Chra- 
pal, M. Szepelnikow, L. Łukin. Prze- 
wodniczący W. Boszno. 

— Kielce. MA kuryi miejskiej wy- 
brani znaczną większością na wybor- 
ców pp. Wiktor Jaroński (były poseł), 
Bolesław Markowski, Józet Dunin, Mie- 
czysław Witecki, Natan Hassenbein i 
Jan_Tymieniecki, kandydaci stronnictwa 


własnej. Twierdzenie zaś o wyłączeniu|N. D 


ze związku oficyalistów „pracobiorców* 
jest mylnem, dostatecznie by było au- 
torowi przeczytać 3-ci paragraf statutu, 
orzekający, że związek przyjmuje pra- 
codawców w charakterze członków po- 
pierających i protektorów, przyjmować 
zaś jako członków rzeczywistych nie 
mógł, ze względu na swój charakter 
związku wyłącznie zawodowego i opar- 
tego na idei samopomocy. Wypowie- 
dziane zaś przez autora zdanie, że 
związek oficyalistów wyłączył ze swe- 
go składu właścicieli ziemskich jedy- 
nie dlatego, „że są pracobiorcami i 
obszarnikami, no i dla innych więcej 
lewych pobudek*, jest co najmniej ry- 
zykownem i trąci insynuacyą. Mam 
nadzieję, że prezydyum związku da 
autorowi pod tym względem właściwą 
odprawę. 


Autor pisze, że nie pojmuje co zna- 
czy: „stronnictwo zaszło za daleko 
z ujmą sprawy narodowej dla kardy- 
nalnego warunku posiadania ziemi* 
i zapytuje: „czyż posiadanie ziemi nie 
jest sprawą narodową?* A któż z przy- 
godnych krytyków, jak ich autor na- 
zywa, z kolei zapytam P. Bydłowskie- 
go, występował przeciwko obronie wła- 
sności ziemskiej? Czyż nie pisałem, że 
wielkie rzeszy pracowników w rolni- 
ctwie i przemyśle rolnym na Rusi są 
naturalnymi przeciwnikami wywłasz- 
czenia ziemi; czyż p. W. Dąbska, wy- 
stępując przeciw nowemu stronnictwu, 
nie podkreśliła gorąco bezwzględnej 
konieczności bronienia własności ziem- 
skiej przez wszystkie klasy, jako skar- 
bu narodowego. Obrona własności ziem- 
skiej na Rusi jest tylko jednym z na- 
szych postulatów politycznych i nie 
wyczerpuje wszystkich wymagań, opar- 
tych na sprawiedliwości i ludzkich pra- 
wach. Stronnictwo, które chce ująć 
w swe ręce ster politycznego życia Po- 
laków, zamieszkałych na pewnem tery- 
toryum, musi być nawskroś polskiem, 
musi do swego programu włączyć ca- 
łokształt polskich pragnień i wymagań 
i nie może czynić Żadnych ustępstw 
z narodowych dogmatów na rzecz ja- 
kiejś doraźnej reainej korzyści; również 
nie może w sferze taktyki zawierać 
antynarodowych sojuszów—w przeciw- 
nym razie wpływu żadnego mieć nie 
będzie i roli dodatniej w życiu narodo- 
wem nie odegra. Zdanie autora, że 
akcya polityczna spoczywała w niedo- 
łężnych rękach, że zrozumiałem jest, 
że zjawia się ktoś, kto mówi „dosyć* 
i chce ująć akcyę w Swoje ręce, aby 
nie dopuścić do Petersburga takich po- 
słów, którzy znów udadzą się tam „na 
językową szermierkę, aby nam przy- 
wieźć pochwały na rozmaitych zadru- 
kowanych świstkach i... klęskę*, zosta- 
wiam bez odpowiedzi. 0O posłach na- 
szych, ich działalności i taktyce w Du- 
mie opowie kiedyś historya, a votum 
zaufania całego narodu przy obiorze 
ich na posłów i po powrocie ich po 
rozwiązaniu Dumy jest dostateczną o- 
broną przeciw partyzanckiemu wystą- 
pieniu p. Bydłowskiego. Nie spieram 
się z autorem, że każdy Polak może 
być przedstawicielem i rzecznikiem naj- 
liczniejszych mas połskiego narodu, ale 
dlatego potrzeba otrzymać mandat od 


— Pińsk. Na wyborach kuryi zie- 
miańskiej, powiatu pińskiego, powołani 
na wyborców: b. poseł Roman Skirmunt 
i Stanisław Swieżyński. 

— W Radzyminie w kuryi większej 
własności wybrany został Konrad 
Zienkiewicz z Kobieli—demokrata na- 
rodowy; ze średniej własności włościa- 
nin z Sitnego, p. Stanisław Kokoszka: 
z drobnej własności pp.: Stanisław Ry- 
siawa z Jadowa i Franciszek Siwiński 
ze wsi Borki; z kuryi miejskiej—rejent 
z Radzymina, p. itold Korniłłowicz. 

— W pow. lubelskim na zjeździe peł- 
nomocników gminnych z kuryi drobnej 
własności wybrani zostali na wyborców: 
Michał Samborski i Jan Jaszczowski. 
Na zjeździe prawyborców z kuryi wła- 
sności średniej i większej wybrani zo- 
stali: proboszcz parafii Konopnica, ks. 
Jan Kureczko, włościanin z Marysina. 
Wawrzyniec Szewczyk, adw. przys., 0- 
bywatel Teofil Ciświcki i włościanin, 
Kazimierz Gładysz. Wszyscy narodowcy. 

— W pow. dyneburskim z polskiej ku- 
ryi wybrany został p. Henryk Dymsza, 
b. poseł, z rosyjskiej—pp.: Koniuszew- 
skij i Kozłow, z niemieckiej nikt się 
na wybory nie stawił. Polacy posiada- 
ją w powiecie 70,000 dzies.. Rosyanie 
tylko 18,000. 


KRONIKA. 


— Odczyt o Mickiewiczu. Zarząd To- 
warzystwa „Oświata* czyni starania 
u p. gubernatora o udzielenie pozwole- 
nia na odczyt w dniu 2 października 
w sali „Ogniwa“. Odczyt, na temat 
„Mickiewicz i Georges Sand*, wygłosi 
p. Zygmunt Mostowski ze Lwowa. 

— ZP. T. 6. Polskie Towarzystwo 

Gimnastyczne urządza w przyszłą šo- 
botę wieczornicę, na której powtórzona 
będzie na Życzenie kilkunastu osób, 
które na ostatniej wieczornicy nie mo- 
gły być, wesoła farsa O. Mirabeau 
„Wywiad“. Kwartet mandolinowy ode- 
gra, między innemi, melodyjną kom- 
pozycyę naszego rodaka p. Prysoskie- 
go „Róverie*. Oprócz tego obiecali 
swój udział d-r Furowicz, d-r Pudłow- 
ski i zawsze owacyjnie przyjmowany 
d-r Borkowski, którego tak dawno nie 
mieliśmy przyjemności słyszeć. 
-~ — Rozporządzenie ministerstwa. Na 
linii kolei Połudn.-Zachod. ogłoszono 
rozporządzenie ministerstwa o tem, że 
na urzędy rewizorów trakcyi i wszelkie 
odpowiedzialne urzędy administracyjne 
w służbie trakcyi, mogą być mianowani 
jedynie ci inżynierowie trakcyi, którzy 
odbyli 6-cio miesięczną praktykę jako 
odpowiedzialni maszyniści kolejowi. 

— W sprawie wydania prawa o związ- 
kach I stowarzyszeniach. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, zaznaczając bra- 
ki istniejących przepisów czasowych z 
dn. 4 marca 1906 r., uznało, że jest 
obecnie na czasie zabrać się do wypra- 
cowania nowego prawa i w tym celu 
zapytuje © zdanie w tej kwestyi komi- 
sye miejscowe i zwraca ich uwagę na 
następujące punkty: 1) czy nie należy 
dokładnie określić pojęcia stowarzysze- 
nia, 2) czy pożądanym jest podział na 
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innych artystów i stanowczo opari się 
naleganiom komisyi, Obecnie poleca 
ona antreprenerowi barytona warszaw- 
skiego p. Grąbczewskiego, bawiącego 
obecnie w Kijowie. Jedyną przeszkodą 
do zaangażowania tego artysty, może 
być nieznajomość jego z językiem ro- 
syjskim, lecz komisya zgadza się, żeby 
p. G. śpiewał pierwsze pół roku po 
włosku, z tem, że w drugiem będzie 
śpiewał po rosyjsku; warunek ten 
ynny baryton przyjmuje. 

— W sprawie przewozu zboża. Ki- 
jowski komitet giełdowy otrzymał od 
zarządzającego wydziałem handlowym 
przy ministerstwie handlu i przemysłu 
następującą depeszę: „Proszę omówić 
i telegraficznie zakomunikować, cz 
przy wysyłaniu ładunków zbożowyc 
należy przyznawać pierwszeństwo zbo- 
żu, przewożonemu w workach nadaw- 
ców przed zbożem, ładowanem wprost 
do wagonów. Środek ten, przyśpiesza- 
jąc ładowanie i dając możność wyzy- 
skania wagonów, niezdatnych do łado- 
wania samem zbożem, wpłynie na zwięk- 
szenie wywozu i zmniejszenie zaległo- 
ści na stacyach*. 

-- Rozporządzenie w sprawie poża- 
rów. Gubernator kijowski rozesłał na- 
czelnikom policyi w gub. kijowskiej 
okólnik, w którym zwraca uwagę na 
znaczne zwiększenie liczby pożarów 
| dlatego poleca prowadzić poszukiwa- 
R winowajców przy pomocy strażni- 
ków. 

— Poszukiwania. Ministerstwo spr. 
wewn. poleciło administracyi miejsco- 
wej przedsięwziąć środki w celu odna- 
lezienia Adamowskiego, zesłanego z Pe- 
lersburga do kraju Turuchańskiego, 
który zbiegł z drogi. Był on zesłany 
za należenie do organizacyi rewolucyj- 
nych. 

— Związek subjektów. Związek su- 
bjektów rozesłał ankietę w celu wy- 
świetlenia, o ile członkowie związku 
odczuwają i uznają potrzebę pomocy 
prawnej i lekarskiej. Zarząd postano- 
wił bowiem zorganizować stałą poraoc 
lekarską i prawną dla członków związ- 
ku i dla osiągnięcia tego celu pro- 
jektuje pobierać 10 kop. miesięcznej 
składki. Wydatki na zorganizowanie 
rzeczonej pomocy pokrywane będą ze 
środków związku, a ponieważ są one 
nader szczupłe, zaspokojenie innych po- 
trzeb, jako to wydawanie zapomóg i t. d. 
zostanie odłożone na później. 

-— Ruch zawodowy. W Związku fry- 
zyerów jutro o godz. 9 wieczorem ma 
się odbyć walne zgromadzenie doroczne 
w Domu Ludowym. 

— W sprawie zabójstwa  Tarasiewi- 
czów. Mordestwo małżonków Tarasie- 
wiczów poruszyło całą policyę kijog- 
ską. Odszukany już został ów Bialicz, 
kandydat na kupno posiadłości A. Ta- 
rasiewicza. Według słów jego, zadatek 
w kwocie 500 rb. wręczył zamordowa- 
nemu jeszcze w lipcu. Policya wpadła 
już podobno na trop zabójców i jest 
nadzieja, że w tych dniach zostaną oni 
wykryci. 


stowarzyszenia ogólne i poszczególne — 
zawodowe i czy nie należy te ostatnie 
wyodrębnić w osobną grupę, 3) o ile 
odpowiada rzeczywistym potrzebom 
stowarzyszeń zawodowych przyznawa- 
nie im prawa urządzania płatnych wi- 
dowisk, w celu zwiększenia funduszów 
i4) czy nie będzie pożądanem wobec 
specyalnego charakteru działalności klu- 
bów wprowadzić dla nich na przy- 
szłość koncesyjny porządek zakładania. 


— Posiedzenie rady sanitarnej. Osta- 
tnie wypadki zasłabnięć gastrycznych 
w Kijowie zaalarmowały przedewszyst- 
kiem lekarzy kijowskich. Wieczorem 
dn. 25 b. m. p. Barczak zwołał radę 
sanitarną dla naradzenia się nad pla- 
nem dalszego postępowania. Na po- 
siedzeniu tem p. B. zdał sprawozdanie 
z poczynionych starań przed guberna- 
torem, następnie oświadczył, że zarząd 
szpitala Aleksandrowskiego postanowił 
w tej chwili Już zastosować środki, 
używane w latach zeszłych w czasie 
takiej epidemii. Dla osób, u których 
choroba rozwinęła się, będzie przezna- 
i czony pawilon nr 4 w Aleksandrow- 

skim szpitału, dla osób zaś z sympto- 
matami cholery—izolowany pawilon, w 
którym obecnie są oni ulokowani. Po- 
dział taki chorych został wywołany 
doświadczeniem lat zeszłych, które prze- 
konało, że często osoby w samym szpi- 
talu dostawały cholery. Przytem wy- 
jaśmł się ogólny stan zdrowotności Ki- 
jowa. Grasują u nas dwie epidemie: 
tyfus brzuszny i szkarlatyna. 50 cho- 
rych na pierwszą chorobę leży już na 
podłodze w Al. szpitalu, pawilon dla 
chorych na szkarlatynę jest przepełnio- 
ny i codziennie trzeba odmawiać przy- 
jęcia kilkudziesięciu chorym. 

Inne szpitale również przygotowują się 
do spotkania cholery. Żydowski szpi- 

/ tal otwiera miejsce dla 40-stu chorych. 
Szpital robotniczy niema miejsca dla 
chorych, szpital Kiryłowski buduje dla 
nich nowy wydział. 

' Następnie P: Burczak zwrócił uwagę 
na stan rynków. Na jego propozycyę 

| zdecydowano każdy z 8 rynków kijow- 
skich poddać dozorowi jednego dokto- 
ra. Dozór nad ogólnym stanem sani- 
taraym miasta postanowiono polecić 
8 innym lekarzom; dlatego też zwięk- 
szono personel lekarski o 4 doktorów. 
Postanowiono również zwiększyć o 4 
ludzi personel felczerski. Cały oddział 
lekarski postanowiono zaopatrzyć W 
środki dezynfekcyjne. Posterunki dla 
lekarzy dyżurujących na rynkach wy- 
znaczono w kantorach rynkowych. 
Zwrócono się do policyi z prośbą o ana- 
tychmiastowe komunikowanie lekarzom: 
sanitaryuszom o każdym wypadku cho- 
iery, żeby umożliwić natychmiastową 
dezynfekcyę w mieszkaniu chorego. 
Sprzątanie i zamiażanie na rynkach po- 
winno się odbywać pod dozorem leka- 
rzy; dla wywożenia nieczystości przy- 
sposobić tabor miejski, zwiększywszy 
go 0 4 wozy. 

Potem zwrócono uwagę na sposób 
przewożenia chorych. Ponieważ miasto 
posiada zaledwie jedną karetkę, druga 

_ zaś będzie wykończona dopiero za parę 
tygodni, polecone d-rowi Sok: ławskie- 

| mu wynająć od dziś dwa powozy pry- 
watne, wyłącznie na usługi chorych. 
Powozy te będą ulokowane w łybedz- 
kim i starokijowskim cyrkule policyj. 
nym. W każdym z nich będzie parę 
płaszczów gumowych dla osób przewo- 
żących chorych. Płaszcze wraz z po- 
wozami będą w każdym wypadku pod- 
dawane dezynfekcji. 

Dla uzyskania pomocy ze strony lu- 
dności postanowiono zwrócić się do 
niej z wezwaniem, które należy ogło- 
sić w gazetach, rozesłać do właścicieli 
kamienic, rozkleić na słupach telegra- 
ficznych, 

Niezbędnem jest: ustanowienie dozo- 
ru nietylko nad osobami przyjeżdżają 
cemi do Kijowa, ale i wyjeżdźającemi 
zeń, żeby w ten sposób zapobiedz roz- 
powszechnieniu się zarazy. Specyalną u- 
wagę należy zwrócić na statki. Prosić 
T-wo żeglugi o przyjęcie lekarza dla 
pilnowania i podawania pomocy pasa- 

| żerom ze statków. 

Zwrócić uwagę na oczyszczanie ryn- 
~ sztoków miejskich, a szczególnie jurko- 
a wieckiego kanału. Zwiększyć tabor 
N asenizacyjny. Dla zachęcenia do tego i k - 
Y przedsiębiorców, starać się przed zarzą» straszywszy się samochodv. rzucił się w bok i 


ini AE Ą rzewrócił wózek. Awdiejenko wpadł pod koła 
dem miejskim o zniesienie dla nich|P odniósł bardzo poważne obrażenia ciała. 


wikaryusz tego kościoła, ks. Jarosław 
Wojdak, uznani za szkodliwych dla 
prawosławia, zostali usunięci z zajmo- 
wanych dotąd stanowisk. 

— Zdemaskowanie.  Wychodząca w 
Mińsku „Okraina*, cytatą z „Praw. 
Wiest.* dowiodła, że słynny z polako- 
żerstwa redaktor „Mińskawo Słowa“, 
lejtenant Schmidt, był przez sąd mor- 
ski w Kronsztadzie skazany na zesła- 
nie do gubernii tomskiej z pozbawie 
niem praw, rang i orderów na mocy 
$ 256, który głosi, że na kurę pozba- 
wienia praw stanu i zesłania do bardziej 
oddalonych miejscowości Sybiru, skazy- 
wani są rosyjscy poddani, którzy dopu- 
ścili się na rzecz obcego, choćby za- 
proiaánionogo mocarstwa jakiejkolwiek- 

ądz zdrady tajemnic państwowych, 
i fortyfikacyi, portów, arsenałów 


góle, liczy obecnie 82,500 członków w 
174 grupach lokalnych, rozrzuconych 
po całej przestrzeni Unii amerykań- 
skiej. Majątek tego „Źwiązku* wyno- 
si według przygotowanego dla sejmu 
sprawozdania, 434,000 dolarów, czyli 
przeszło 2 miliony franków. Jego 
członkowie, jak wiadomo, uzyskują za 
swoje wkładki prawo do dość znacznej 
kwoty (900 lub 600 dolarów), którą 
wypłaca się w razie ich śmierci pozo: 
stałej rodzinie. Tytułem tego „pośmiert- 
nego* wypłacił Związek w ciągu swe- 
go istnienia już przeszło 2,5 miliona 
dolarów, czyli 12,5 miliona fianków. 

— Kolno Russen. Wskutek ostatnich zbrodni 
anarchistów rosyjskich, z początkiem semestru 
zimowego ukazały się w prasie szwajcarskiej 
setki ogłoszeń. w któryśn różne osoby podają, 
do wiadomości, że like mieszkania stu- 
dontom, ale zarazem dodają Keine Russen 
lub Pas de Russes (Rosyan nie przyjmujemy). 
Dopisek ten tak jest już dzisiaj utarty, że wy- 
razy Keine Russen zastąpione są często tylko 
przez dwie litery: «K. R.» — a publiczność wie 
doskonale 0 co chodzi. 

— Teleharmonlum. Amerykanin dr Tadeusz 
Kohill wynalazł aparat, który pozwala na prze- 
syłanie muzyki na odległość, przy zachowaniu 
zupełnej czystości tonów, a nawet tych odcieni 


czających się do lewicy, 7—do skraj-| Gibraltar. — Dwaj wysłańcy Muley- 
nej lewicy, 8—do postępowców, 59— |Hafida udali się w towarzystwie tłu- 
podających się za bezpartyjnych i 9 o|macza do Anglii dla uzyskania posłu- 
niewyjaśnionem zabarwieniu  polity-|chania u króla angielskiego. Jedno- 
cznem. Wyborców od właścicieli ziem-|cześnie mają poczynić stosowne kroki 
skich przybyło 171, w tej liczbie 1|u ambasadorćw niemieckiego i wło- 
członek „Związku narodu rosyjskiego“, |skiego, w celu uznania Muley-Hafida 
2 październikowców, 1 odrodzeniowiec, |za sułtana. 

8 k.-d., 2 członków partyi konstytu-| Tauris. — Naród przyjął z radością 
cyjno-katolickiej, 18 nacyonalistów, 7 |wiadomość o nadaniu przez szacha praw 
narodowców, 26 członków  baltyckiej |zasadniczych. Place targowe są ilumi- 
partyi konstytucyjno-monarchicznej, 22 | nowane. 

podających się za monarchistów, 72—|  Teheran.—Medżylis zakończył deba- 
za członków prawicy, 14—za bezpar-jty nad prawami zasadniczemi, które 
tyjnych i 8 o niewyjaśnionem zabar-|przyjęte zostały większością głosów. 
wieniu politycznem. Od zebrań gmin-| Były ambasador w Petersburgu Mu- 
nych przybyło 86 pełnomocników, w |szyrulmulk przybył celem przedstawie- 
tei liczbie 5 podających się za monar-|nia się szachowi. 

chistów, 8—za zwolenników prawicy,| Friedrichshafen —Hrabia Zepelin po- 
17—za umiarkowanych, 2 zaliczających |nownie wzniósł się balonem, zaopatrzo- 
się do lewicy i 8 o niewyjaśnionem|nym w ster. Podczas wzloru w łódce 
zabarwieniu polityczaem. Od drobnych |znajdowało się 8 osób. Balon z łatwo- 
właścicieli ziemskich przybyło 50 peł-|ścią szybował w kierunku przeciwnym 
nomocników, w tej liczbie 5 paździer-| wiatrowi; popłynął on po nad miastem 
nikowców, 80 podających się za zwo |przy odgłosie wystrzałów armatnich. 
lenników prawicy, 2 — za umiarkowa- | Tłum urządził hrabiemu owacyę. Wzlo- 
nych, 1 bezpartyjny, 1 zaliczający się |towi balonu przyglądali się Król wir- 
do lewicy i 11 o niewyjaśnionem za-|temberski, niemiecki następca tronu i 
barwieniu politycznem. arcyksiążę Leopold. 


San-Salvador.—Pancernik amerykań- 
ski „Kentucky* rozbił się w pobliżu 
przylądka Lambert w Wirginii. Podjęte 
zostały próby zepchnięcia go z rafy 
przy pomocy statków holowniczych. 

Sitton (Szwajcarya). —Na dworcu wy- 
buchła bomba, znaleziona przez jedne- 
go z podróżnych pod ławką w wago- 
nie pociągu pośpiesznego Lozanna—Me- 
dyolan. Konduktor otrzymał lękkie ra- 
ny, podróżny stracił rękę. Śledztwo 
zostało wdrożone. 

Paryż. — We wrześniu wpływ podat- 
ków pośrednich przewyższył odnośne 
pozycye budżetowe o 149 tysięcy fran- 
ków; w porównaniu zaś z zeszłoroczny- 
mi wpływami wrześniowymi dał pięć 
i pół miliona franków nadwyżki. 

Mesyna. — Zrana przybył tutaj na 
slatku parowym król syamski. Obaj 
królowie—włoski i syamski— złożyli so- 
bie wizyty; następnie spożyli razem 
śniadanie, podane na krążowniku „Re- 
gina Helena*. 

Paryż. — Sąd przysięgłych departa- 
mentu sekwańskiego przystąpił do roz- 
patrzenia sprawy poddanego rosyjskie- 
zo, anarchisty ława, oskarżonego o 
strzelanie w dn. 18 kwietnia do żołnie- 
rzy na placu Respubliki. 

Rabat. — Ambasador francuski Re- 
gnault w towarzystwie admirała Phi- 
libert'a i generała Liottet miał audyen- 
cyę u sułtana dn. 26 września w pała- 
cu w pobliżu miasta. Regnault dorę- 
czył sułtanowi list wierzytelny i wy- 
głosił mowę, w której rzekł, że Fran- 
cya poczytuje sobie za szczęście wy- 
rażenie sułtanowi uczuć przyjaznych. 
Fiegnault jest przekonany, że sułtan 
przywróci porządek i spokój i zapewni 
bezpieczeństwo stosunkom handlowym. 
Francya szczerze pragnie pomyślności 
wielkiego państwa. Sułtan w odpowie- 
dzi obiecał poparcie, dodając, że ma 
zamiar przywrócić porządek w kraju 
i przeprowadzać reformy stosownie do 
aktu w Algesiras, przytem wyrażał 
przekonanie, że Francya ułatwi mu 
spełnienie tego zadania. Sułtan dzię: 
kował rządowi francuskiemu i obecnym. 


— Towarzystwo „Przedświt“. Los 
pracowników sztuki śpiewaków, szcze- 
gólniej młodych, rozpoczynających swą 
karyerę, już oddawna budził współczu- 
cie i znajdował życzliwe echo w prasie 
i belletrystyce. Wprawdzie skroń nie- 
licznych wieńczą laury powodzenia, lecz |spbtelnych, jakie grze nadaje indywidualność 
ciernie ścielą się na drodze wszystkich. | artysty. 

Osłodzić ciężką dolę, utorować drogę «Indywidualność artysty zaznacza się w in- 
młodym talentom — oto zadanie nowe-|strumencie tak samo, jak w fortepianie lub 
go towarzystwa Świeżo. założonego w |akzypeach „Zdaniem wynalezeg, telobarnoninm 
Warszawie przez panie: Annę Komie- | odległość, ale na wywoływanie nieznanych do- 
rowską i Stanisławę Kołaczkowską i|tychczas efektów muzycznych. Największe Je- 
pp.: Juljana Krakowskiego i Wincente- |dnak znaczenie, jakie przepisuje wynalazca swe- 
go Adamowskiego. 


mu dziełu, jest zdemokratyzowanie dobrej mu- 
Towarzystwo to ma objąć swą dzia- 


zyki, wra nalej przez największych wirtuo- 
2 Ą zów, która stanie się dostępną najszerszym ma- 
łalnością całe państwo i ma nazwę 

„Przedświt*. 


som społeczeństwa, gdy dziś stanowi ona przy- 
wilej ludzi bogatych. 

Z pierwszego art. zatwierdzonego dnia 
19 czerwca w Warszawie statutu, do- 
wiadujemy się, że zadaniem T-wa jest 
popieranie rozwoju polskiej sztuki śpie- 
wu przez udzielanie pomócy polskim 
artystom śŚpiewakom, którzy zechcą 
studyować śpiew we Włoszech lub wy- 
stępować na deskach teatralnych. 

Członkowie T-wa dzielą się na hono- 
rowych, rzeczywistych i współdziałają- 
cych z opłatą 5 i 8 rb. rocznie. 

Jedna z inicyatorek T-wa, p. Anna 
Komierowska, bawi obecnie w naszem 
mieście w celu skomunikowania się z 
osobami zainteresowanemi. Stały adres 
p. Komierowskiej w Warszawie (Jas- 
na Nr 8). 

Nie wstpimy, że w naszem mieście 
szanowna inicyatorka znajdzie poparcie 
Í uznanie, na jaką szlachetna inicyatywa 
ze wszech miar zasługuje. 


Lublin (Tel. urzędowy).— Doniesienie 
telegraficzne do pism stołecznych o 
aresztowaniu w pow. chełmskim 22 
nauczycieli i o rozpowszechnianiu pro- 
klamacyi e x do zwalczania 
kandydatury do Dumy państwowej bi- 
skupa Eulogiusza, protestujących prze- 
ciw przyłączeniu Chełma do gub. wo- 
łyńskiej oraz żądających wyboru jedne- 
go posła z pośród włościan — jest fał- 
szywem. Dnia 17 września w Chełmie 
aresztowano trzech nauczycieli ludo- 
wych z powodów nic nie mających 
wspólnego z powyższemi okolicznościa- 
mi; dn. 22-go aresztowani zostali uwol- 
nieni. 

Petersburg. — Wykonano dzisiaj wy- 
roki petersburskiego sądu wojenno- 
okręgowego, który skazał na śmierć 
przez powieszenie: Samujłowa, Lippa, 
Syszkina, Kondrakiewa. Jewstafiewa i 
Kasia w sprawie zabójstwa dyrektora 
fabryki narwskiej, oraz podaiącego się 
za lwanowa, zabójcę naczelnika więzie- 
nia akatujewskiego. 

Wielka nagroda imienia hr. Uwarowa 
została podzielona przez akademię nau- 
kową na dwie części: 1,000 rb. przysą 
dzono Gotier za dzieło „Zamoskiewski 
Kraj w XVII stuleciu* i 500 rb. Po- 


OFIARY. 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
Żyli: 
Na odrestaurowanie pomnika hetmana 
Żółkiewskiego. 
e Koman Leszczyński rb. 1. — Stanisław 
Szach rb. 3. — Bolesław Morgulec rb. 3, — Zy- 
na Ziemięcki rb. 3.—Maryan Głębocki rb. 3. 


zef Połchowski rb. 3. — Dr Garliński rb. 3.— 
Razem rb. 19. Z poprzedniemi rb. 51. 


Ostatnie wiadomości. 


Handlowa konwencya prowizoryczna 
regulująca stosunki anglo-niemieckie A i L 
kończy się jak wiadomo przy końcu krowskiemu za dzieło „Kazański dom 
r. b. Ponieważ okoliczności nie po-|aTchijerejski". Medale uwarowskie przy- 
zwalają na zawarcie traktatu handlo-|SAdzono profesorom: Braunowi, Łatki. 
wego między tymi dwoma państwami, | nowi, Buliesowi, Ikonnikowowi, Korsa- 
więc konwencya będzie prolongowana. rzad sd prof. uniwersy- 

i , jej. | Międzynarodowa demonstracya mor- „Hy ą 

pray miale 20 away, Zasada sa, o+Slmpae amea 2 uracndniene | Ministerstwo Spraw wownętznych 
ków Rady Nadzorczej. Na tem zebraniu | Pogłoski o ewentualnej międzynarodo- die R POZ zad p Ao pe py 
ukonstytuował się Zarząd Główny. W | Wej demonstracyi morskiej przeciwko RAGE gd tów” ap Róż R: sa wem 
skład prezydyum weszli: prezes d-r Er- | Turcyi w razie, gdyby Turcya upierała | Pona 62 ap peoe 
nest Bandrowski, wice -prezesi d-r Er- |Się przy swoim programie reformy lae aAa o h e 
nest Adam i Stefan Natanson, sekre- |downictwa w Macedonii. i bony h w kładź * s he à Paa: 
tarze Antoni Januszewski i d-r Wła-|, Socyaliści w Budapeszcie. Polioya EH p p o dO. Lin ata 
dysław Kania, skarbnik Hipolit Ludwik budapeszteńska zakazała urządzenia | SNIC RE M oree mają 
Małecki, zastępca skarbnika Józef Par- pochodu, zapowiedzianego przez sotya- a= T eadh E A sk pn: 
czyński, rachmistrz Szczęsny Turowski | listów na d. 27 b. m., a pozwoliła tyl. |" TOS" dniu 26 września około 
oraz zastępca rachmistrza d-r Jan Pie-|KO na odbycie zgromadzenia; na po- AE Jez FA bara E pE 
pes Peratyński. chód przed parlamentem nie zezwolo- Bo m e a anda aoci 

Równocześnie dokonano wyborów doļno z powodu, że zatamowałoby to swo- ż ki A Dodę do "wWałk AG pl 
Wydziału ścisłego oraz Sekcyi i Komi-|bodny przystęp do parlamentu. s Emi Elba i Bochegkofeni na SAMICA 
syi. Pozatem przyjęte do wiadomości Kierownictwo stronnictwa socyalno- i Di e ii szedostii i wa a Regnault doręczył sułtanowi krzyż Le- 
sprawozdanie kasowe za pierwsze pół. |demokratyoznego wniosło do mini- p ge. m atil L a Are pie gii honorowej. 
rocze r. b., dochody wynosiły 135,886 |Sterstwa spraw wewnętrznych rekurs d jedia Tie krn Bia A "że Londyn.—Do „Times'u* telegrafują z 
koron, wydatki 187,199 koron i omó-|przeciw zakazowi pomienionego pocho- SOM irie olana Wałkach Wie- Teheranu, że komisya parlamentarna 
wiono program dalszej finansowej go. | du demonstracyjnego. lu podróżnych oga Pigi ch panika, po. | ułożyła tekst odpowiedzi na umowę 
spodarki Towie (Strajk w Nowym Orleanie. Osm ty-| pop; wało z Sin F a an angielsko rosyjską, który będzie prze- 

Z zadowoleniem przyjęto do wiado- |sięcy członków Związku robotników, p A nie = po i b słany Anglii i Rosyi przez ministra 
mości nader pomyślny wynik wpisów |zajętych przy pakowaniu bawełny, za- | ostali Mleze Zak 2. wiódł spraw zagranicznych. W odpowiedzi 
do szkół Towarzystwa Szkoły Ludowej |strajkowało onegdaj wieczorem. Cały k sło A sko w S b u |jest zaznaczone, że Persya jest przyja- 
w Białej, Leszczynach, Hałcnowie i Mo- |ruch towarowy i targ bawełny został 8 A aa = = Ę e znym sąsiadem obydwóch mocarstw, 
rawskiej Ostrawie oraz do Seminaryum | zupełnie sparaliżowany. jadze sadłów a olic TR ) Y |lecz nie podlega kontroli przy rozda- 
Nauczycielskiego Towarzystwa Szkoły| Podróż królewska Półoficyalna „Epo- | * T fis 3 W p este sygnachskim | Wnictwie koncesyi tak krajowcom, jak 
Ludowej w Białej, Wobec nadspodzie- |Ca* donosi, że para królewska dnia 14 Bo TER a a i cudzoziemcom i podobne koncesye 
wanych trekwencyi do szkoły w Mo-|lub 16 b. m. uda się na kilkutygo- Na pi i 8 SO ka Ew tano będą ważne i nadal. 
rawskiej Ostrawie, postanowiono mia-|dniowy pobyt do Wiednia, prawdopo-| go AW a EE w któ.|. Budapeszt —Dnia 25 września o godz. 
nować dodatkowe 3 siły nauczycielskie |dobnie przez Włochy, poczem z Wie- faa E O. an całego szereci prze. |8 Wieczorem podpisany został traktat 
przy równoczesnem zorganizowaniu fi- |dnia uda się do Anglii, Niemiec i Ho- a NA @ calego szeregu prze: |austro-węgierski przez obydwóch pre- 
lialnej klasy w Przywozie. Rozpatrzono | landyi. Siini "Nowogród. — Dnia 24 września |Z7dentów i członków obydwóch gabi- 
sprawozdanie za drugie półrocze roku A | chorowalo À cholerę 4 osoby, w gu- netów. Ministrowie austryaccy i We- 
sekpindgi piję” m stanu w któ- ; 
rych budynki są własnością Towarzy- 
km Szkoły Ludowej i miesien Telegramy. 


— Towarzystwo Szkoły dowo. w 
ostatnich dniach września r. b. odbyło 
się pierwsze w tej kadencyi ogólne po- 
siedzenie Zarządu Głównego T. S. L. 


OSOBISTE. 


— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 
w „Continentalu* wiceprokurator wo- 
jenny, gen.-por. A. Górski. 


— POŻAR. W dn. 25 września zapalił się 
skład w posiadłości E. Katasinowej przy ul. Je- 
lenowskiej Nr 34. Płomień ogarnał trzy składy 
i przerzucił się na sąsiednie posiadłości Pisku- 
nowej przy ul. Jurkowskiej i Chomińskiego przy 
pl Saa Ogólne straty wynoszą 6,000 
rubli. 

— ZAMACH SĄMOBÓJCZY. W domu Nr 
132 przy ul. W-Wasilkowskiej służąca A. K, 
zażyła trucizny. Desperatkę umieszczono w Szpi- 
talu Aleksandrowskim. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania p. A. Prze- 
smyckiego, przy ul. Kościelnej Nr 10—12, skra- 
dziono kosztowności na sumę 400 rb. 

— Z berlinki A. Mazika, stojącej w przysta- 
PN Eziono 16 worków jJagieł, wartości 115 
rubli. 

— Na Priorce, w lesie miejskim, skradziono 
strażnikowi D. Iwancewowi dwie krowy warto- 
ści 150 rb. Jedną już odnaleziono. 

— NIEUDANY NAPAD. Wczoraj nad ra- 
nem lokatorowie domu metropolitalnego na pla- 
cu Sofijowskim zostali wystraszeni niespodziewa- 
nem siukaniem w korytarzu. Okazało się, że 
jacyś nieznajomi dobijali się do drzwi mieszka- 
nia ekonoma. Obudzeni lokatorowie wszczęli ha- 
łas i bandyci musieli się ratować ucieczką. Stróż 
soboru Prichod'ko dął do uciekających parę 
strzałów, ale nikogo nie ranił. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. QOnegdaj 
na Zjeździe Nikolskim koń E. Awdiejenki, prze- 


s Ro: kerle odjechali do Wiednia. 
T NE p zachoro- Karisruhe,— Cesarz mianował wielkie- 
wier Wiatka. — Zachorowała w mieście nal piątego aas wojennego. Spe: 
wogóle stan nauki zadawalający; nau- cholerę jedna osoba. z c i J Ki- a 
ee m a a a g Penza.— W Pańzy w pow. narowczac- Ua TS WOS 
kola A QE R 9żaane d ZÓwrakka. | G a l aa 
nej kwocie 700 doozgn, Remuneracyo (Od korespondentów własnych.) yk an ciągu trzech dni nie Kanale (Biuro Cor.). E a 
otrzymali pp.: J. Wierzbicka w Łu- ieści i ;|targ persko-turecki wzmaga się. Pose 
kowcu Wiśniowskim, A. NU Prawybory na Podolu. m Clear sh perski jedn ak nie otrzymał dotychczas 
Ma E. n w Zwar o OPEC demii zachorowało w powiatach 508 R, e wiadomości o zajęciu 
$ ki W. a a bi W Ro f E i osoby, umarło 250 osób. > it adu przez wojska tureckie. 
E wot 5 Miku "R. Ste Winnica. — Na zjeździe powiatowym |  gymbirsk. — Zanotowano jeden wypa-|Poset przypuszcza, że wieści zatrwa- 
r. Wojnarowska w Olszani u, G. Stę- prawyborców powiatu winnickiego obra- | dek zasłabnięcia na cholerę; wypadków Sat są Tozpuszczane w Tauris przez 
» Sudanem | lietono Ero. ni 4-ej popi, trzej Rosyanie obywatele | śmierci w ciągu ostatniej doby nie było. Eae "olrzyman ch przez Portę 
neracyi kilku EA celkom pracują. |ziemscy i 1 Polak, Franciszek Jaro- Ekaterynosław. — Ujęto bandę skła- ymanyc aT pze 
cym w szkółkach początkowych Towa- |szyński z Gniewania. 
rzystwa Szkoły Ludowej i załatwiono (Od Agency! Petersburskiej). 
Wybory. 
Petersburg.— Według wiadomości pe- 
tersburskiej agencyi telegraficznej w 


dającą się z 6 osób z rewolwerami wiadomości, wali Bitlisu, Tachir-basza, 
sprawy o subwencye na budowy domów 
ciągu d. 25 września przybyło 3 wy- 


różnych systemów i z koszykiem ja-|Zamierzał udać się w nielicznem oto- 
DIEE. wśród których znaleziono broń. |Czeniu do Urmii w charakterze pier- 
ludowych Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Wojniłowie i Zawałowie. 
borców od robotników; w tej liczbie 2 
s.d. 1 socyalista. Wyborców miej- 


Podczas napadu na filię pocztową wszego delegata tureckiego, aby tele- 
— Frymarczenie ziemią. Hr. Domi- 
skich przybyło 142, w tej liczbie 6 


na stacyi Wierchniednieprowsk rzuco- gratować z Urmii do posła tureckiego 
nik Potocki sprzedał wieś Rytro pru- 
członków „Związku narodu rosyjskie- 


no bomby. Są ofiary. Na stacyi Aw-|w Teheranie. Jednak konsul turecki 
diejowa "Kolei Bkaterynińskiej niewia |W Urmii uprzedził go, że w takim ra- 
sakowł d-rowi Linartzowi za 5 milio- 
nów koron. Wieś Rytro, położona w 
go“, 2 członków Związku kresowego, 
6 październikowców, 48 k.-d., 2 s.-d., 


domy złoczyńca rzucił w nocy przez |Zie życiu delegata groziłoby niebezpie- 
pow. nowosądeckim, ma 10,000 mor- 
1 syonista, 2 . IT. 16 narodowców, 


okno bombę do mieszkania pod ofice- | CZeŃstwo. 
gów pięknego lasu i ruiny starego 
"ARE, 
8 członków baitycskiej partyi konstytu- 


ra żandarmeryi, nie wybuchnęła jednak |, Tokio (Ag. Reutera).— Epidemia cho- 
wskutek wypadnięcia tontu. lery rozszerza się z szybkością zatrwa- 
zamku rycerskiego z pierwszej połowy 
13-go stulecia. 
cyjno-monarchicznej, 1 podający się za 
stronnika partyi monarchicznych, 1— 


Semipałatyńsk.— Otwarty został bank żającą. Skonstatowano 19 nowych wy- 
— |nstytut rolniczy w Gembloux. 
za zwolennika skrajnej prawicy, 15— 


rosyjsko-chiński. padków cholery. Rada municypalna o- 
Łódź.—W Pabianicach, w stajni przy |głosiła o zarządzeniu środków nadzwy- 
i ulicy Bocznej, chłopiec znalazł bombę. czajnych, w celu przeciwdziałauia epi- 
Wyższy państwowy instytut rolniczy Ta upadła na ziemię, wybuchnęła | demii. 
w Gembloux (Belgia) przyjmuje ze świa- oderwała chłopcu rękę i nogę, raniła 
dectwami 6 klas, choćby prywatnych, ciężko dwóch robotników i lżej dwóch 
bez egzaminów (jeszcze w tym roku). chłopców, bawiących się na podwórzu. 
Zakład jest świetnie prowadzony. W € Odesa.--Na ulicy „19-go lutego“ dwo- 
Gembloux uzyskać można stopień inży-|za zwolenników prawicy, 3 członków | mą wystrzałami raniono ciężko agenta 
niera kultury (kurs 8-ch letni). Wy-|besarabskiej partyi cenirowej, 8—po- policyi śledczej. 
chowańcy, po ukończeniu kursu, uzdol- |dających się za umiarkowanych i 2 za = o 
nieni są najzupełniej do prowadzenia|umiarkowanych  konstytucyonalistów, 
zakładów rolniczo-przemysłowych, cu-|1—za konserwatystę, 16 za bezpartyj- 
krowni, biur mehoracyjnych i t. d. nych, 5 zaliczających się do lewicy, 
6—do postępowców, 4 do umiarkowa- 
nych postępowców i 2 o niewyjaśnio- 
nem zabarwieniu politfcznem. 
Petersburg. — Według wiadomości 
„Pet. Agen. telegr.“ w ciągu d. 25 


Początek roku d. 20 października, 
utrzymanie kosztuje około 1,000 rb. 

września przybyło 197 wyborców od 
gmin, z nich 1 członek „Związku na- 


Polasów w Gembloux kształci się 15. 
Bliższych informacyi na żądanie udzie- 

rodu rosyjskiego*, 1 skłaniający się 
ku k.-d., 2 k.d., 1 na lewo od k.-d., 


li: L. Szmulski, etudiomt, Gembloux. 
2 trudowików, 18 narodowoów, 17 po- 


— Sejm Zw. nar. polskiego.—W dniu 
23 września rozpoczął się w Baltimore 

dających się za stronników partyi mo- 
narchicznych, 65—za stronników pra- 


siedemnasty z rzędu Sejm „Związku 
wicy, 3—za umiarkowanych, 19 zali- 


kaucyi, składanej w kwocie 10 rb. od 
konia. 


Prosić policyę o dostarczenie wykazu 
domów noclegowych i mieszkań robo- 
tników. Podnieść sprawę budowy miej- 
skiego domu noclegowego. Zwrócić 
uwagę na sprzedaż produktów spożyw- 
czych, a szczególniej kawonów. Wszy- 
stkim, korzystającym z domów nocle- 
gowych, wydawać rano szklankę her- 
baty. Pilnować, żeby wszędzie była 
świeża woda przegotowana. 

W końcu p. Burczak prosił wszy- 
stkich lekarzy o specyalne zajęcie się 
stanem hygienicznym miasta i o zwró- 
cenie uwagi na jego czystość, na ka- 
nalizacyę i t. d. 

— $prawy teatralne. Stosownie do 
umowy zawartej między miastem, a 
antreprenerem teatru miejskiego, skład 
| trupy operowej po swem sformowaniu 
| musi być zatwierdzony przez komisyę 

teatralną. Komisya wypowiada swe 
=; zdanie o artystach po 1-ym lub 2 de- 
| biutach. Ponieważ w poniedziałek ostat- 
nia z artystek, p. Czaplińska, miała 
pierwszy występ, komisya o tyle za- 
znajomiła się z siłami trupy, że będzie 
mogła dać swą opinię o nich. Opinia 
ta nie wypadnie zbyt pomyślnie dia p. 
Brykina; radni nie są zadowoleni z te- 
norów, barytonów i sopranów, i po- 
dobno mają zamiar zażądać od antre- 
prenera zaangażowania jeszcze po dwóch 
artystów, każdego z przytoczonych ro- 
dzajów, bardziej uposażonych pod wzglę- 
dem głosu, niż występujący obecnie. 

zad rozpoczęciem sezonu, komisya 
doradziła p. Brykinowi zaangażowanie 
do teatru kijowskiego p. Kamionskiego 

P. Brun, którzy zgadzali się pozostać 
w Mijowie za wynagrodzeniem po 3.000 
rb. miesięcznie, P. B. warunki artystów 
uważał za zbyt uciążliwe dla siebie, a 
może też nie chciał przez obecność sił 
wybitnych uwydatniać mierne głosy 


TEATR I MUZYKA. 


Występ p. Czaplińskiej w Bizet'ow- 
skiej „Carmen* obudził żywe zaintere- 
sowanie wśród kijowskich melomanów. 
„Carmen“ jest bowiem  popisową rolą 
nowozaangażowanej na Scenę tutejszą 
śpiewaczki. ; 

P. Czaplińska zoobyła sobie od pier- 
wszego razu uznanie i sympatyę publi- 
czności. Posiada ona głos niezbyt roz- 
legły, pełny i bardzo dźwięczny w ni- 
skim szczególnie rejestrze; Śpiewa u 
miejętnie, z temperamentem i ma dy- 
kcyę nadzwyczaj wyraźną. 

„Carmen“ w interpretacyi p. Czapliń- 
skiej wyszła może trochę za rubasznie, 
ale nie psuło to charakteru tej namię- 
tnej i południowej postaci. 

Basand szedł składnie. Z uzna- 
niem podnieść należy, że obecnie or- 
kiestra nie sili się na zagłuszenie śpie- 
waków, jak to z reguły miało miejce 
za dyrekcyi p. Borodaja. 


| 
| 
| 
l 


ECHA ZE SWIATA. 


— 


Do Waszyngtonu przy- 
1200 Mormo- było w tych dniach 1200 
nek. dziewcząt, w partyach, 
liczących do 100 — 150. 
W stolicy Stanów przyjmuje je komi- 
sya, złożona z 18 „misyonarzów*, któ- 
ra ma ich przewozić do głównej sie- 
dziby Mormonów, Utah, nad Słonem 
Jeziorem. Misyonarze mormońscy, praw- 
tak pomyślnego stanu finansowego, |dziwi, rozsiani po Europie, ostrzegają 
rząd zamierza podnieść pensye nauczy- | wszelako ustnie i za pomocą dzienni- 
cielom ludowym, urzędnikom wydziału |ków, aby dziewczęta miały się na ba- 
pocztowo-telegraficznego wydziału cel- | czności, gdyż rzekomi apostołowie mor- 
nego, oraz pracownikom rządowych ko-|monizmu zwabiają je do Ameryki, ab, 
lei żelaznych. je następnie okraść i skrzywdzić. Prze 
Lizbona. —Z powodu zwycięstw wojsk |kilku miesiącami przybyła do Utah 
hiszpańskich w Angoli południowej|znaczna liczba szwajcarek z kantonu 
odbyły się w różnych okolicach kraju |berneńskiego. Zostały one obrabowane, 
entuzyastyczne owacye. ja następnie odesłane do kraju. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


— Nowy miesięcznik. Pod redakcyą 
znanego poety i krytyka, p. Władysła- 
wa Bukowińskiego, a przy współudzia- 
le E. Abramowskiego, Gustawa Dani- 
łowskiego, Jana Lorentowicza, Ignace- 
go Matuszewskiego i Stefana Zerom- 
skiego ma wychodzić w Warszawie 
nowy miesięcznik literacko-artystyczny 
„Sfinks*. 

— Tolerancya religijna. „Kur. Litew.* 
donosi, że z decyzy! ministra spraw 
wewnętrznych, proboszcz kościoła w 
Kamionoc, dekanatu grodzińskiego, ks. 
Wincenty Jarocki, dalej — proboszcz 
kościoła w Krzemienicy, dekanatu woł- 
kowyskiego, ks. Jan Hołownia, wreszcie 


Kopenhaga.—Z przedstawionego w 
riksdagu sprawozdania wynika, że w 
porównan'u z przewidywanym deficy- 
tem, określonym w budżecie na 4,8 
milionów koron, nadwyżka dochodów 
wynosi 18 milionów koron. Wskutek 


Narodowego Polskiego* w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej. Or- 
ganizacya ta, największa wśród poł- 
skich na obczyźnie, a także jedna z 
największych polskich organizaoyi wo- 
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Z życia prowincyi. 


Łuck, gub. wołyńska, 21 września 1907 r. 
(Wybory z większej własności pow. łuckiego. — 
Podział na grupy narodowościowe. —Zgromadze- 
nie przedwyborcze.—Upadek kandydatury p. Po 
niatowskiego. — Spory pośród Rosyan. — A petyty 
prawosławnego kleru. —Zajście we Włodzimierzu 
Wołyńskim. —Rozłam pomiędzy «czarnemi riasa- 
mi> a postępowymi Rosyanami. — Brak szans na 
wybór Polaka z kuryi miejskiej). 


Wybory z większej własności w dniu 
wczorajszym bardzo szybko: i bez ża- 
dnych głębszych starć załatwione zo- 
stały. Wobec podziału na grupy naro- 
dowościowe, z których do pierwszej za- 
liczono samych tylko Polaków, do dru- 
giej zas— wszelki inny bigos nacyona- 
listyczno-wyznaniowy, jako to Rosyan 
prawosławnych, Ormianina, Niemców- 
protestantów, Francuza-katolika i wresz- 
cie wyznawcę talmudu,—walki wybor- 
czej właściwie nie było — i cała akcya 
sprowadziła się do załatwienia formal- 
ności, przez ustawę wymaganych. W wi- 
gilię wyborów, t. j. 19 b. m., w lokału 
mecenasa Felińskiego, odbyło się zgro- 
madzenie przedwyborcze, na które z po- 
między 39 Polaków, wciągnietych na 
listę *), przybyło 23 i tam po krótkich 
lecz nie pozbawionych animozyi deba- 
tach, zdecydowano głosować na ks. To- 
kurzewskiego z Sokula, pp. Urbana 


brodnickiego z Lipna i Przemysława |$ 


Konopackiego z Hołuzyi, jako wybor- 
ców do Żytomierza. Przebalotowann, 
wprawdzie większością tylko jednej 
kreski, b. posła do pierwszej Dumy, 
p. Szczęsnego Poniatowskiego. W*walce 
z p. P. wysunięto znany już straszak 
przymusowego wywłaszczenia, za któ- 
rem p. P. w 1-ej Dumie jakoby bez 
żadnych zastrzeżeń przemawiał. A po- 
nieważ w swoim czasie nie postarano 
się o obalenie tej fałszywej zupełnie 


*) Skutkiem niedopilnowania prawyborów 
z drobnej własności w dniu 5-ym b. m. Polacy 
utracili 15 cenzusów w pów. łurkim—co praw- 
dopedo! nie nie pozostało bez wpływu na ograni 
szenie ilości mandatów z polskiej grupy do 3' 
i przyznanie niecałe 2 razy większej pod wzglę- 
doy liczbowym grupie rosyjskiej (64) — manda- 
tów 6 


legendy, za pomocą której jeszcze 
podczas wyborów do drugiej Dumy 
pp. Bielajew e tutti quanti zdołali w 
rywalizacyi z p. P. podziałać na nie- 
dość uświadomionych kolonistów Niem- 
ców i Czechów—więc upadła kandyda- 
tura społecznego działacza, który, jako 
z praktyką parlamentarną już obezna- 
ny, mógłby był przyszłej reprezentacyi 
polskiej, jeżeli wogóle takowa do 3-iej 
Dumy wejdzie, niezaprzeczone oddać 
usługi. Poprzednie wyznaczenie kan- 
dydatur miało ten rezultat, iż same 
wybory, na które przybyło 25 Polaków, 
nie zajęły nawet 1 godziny. 

Daleko dłużej trwała procedura wy- 
borcza w grupie mięszanej, na którą 
złożyło się 18 większych właścicieli i 
11 duchownych prawosławnych, gdzie 
ściśle skoordynowana i solidarnie wy- 
stępująca garść „czarnych rias*, chcąc 
zmajoryzować żywioł świecki, żądała 
dla siebie czterech miejsc. Powstały 
targi, a skoro „riasy“ upierały się przy 
pierwotnem żądaniu, lubo były w mniej- 
szości, zagrożono im przebalotowaniem 
i tylko strach przed archijerejem Anto- 
niuszem, owym spiritus movens rosyj- 
skiej polityki na kresach, a także dwu- 
znaczna postawa, istinno rosyjskich oby- 
wateli, którzy sympatyzują z „riasami“, 
powstrzymały od uskutecznienia wy- 
mienionej groźby i doprowadziły do 
komproniisu, na mocy którego obrano 
trzech Świeckich: b. posła do drugiej 
Dumy, Bielajewa, właściciela majątku 
Zurawicze na Polesiu, Michała Kirylen- 
kę i b. sztabs-rotmistrza gwardyi, obe- 
cnie prezesa komisyi rolnej, Michała 
Czekmarewa. Nazwiska duchownych 
prawosławnych, na których padły bia- 
łe gałki, komunikowałem już telegrafi- 
cznie, dziś dodam tylko, iż wszyscy 
należą do „związku*—co najlepiej ma 
luje ich barwę polityczną. Analogi- 
czne spory w łonie rosyjskich wybor- 
ców w Łucku, miały miejsce i w Wło- 
dzimierzu Woł., gdzie kler prawosła- 
wny zajął jeszcze bardziej nieprzejedna- 
ną pozycyę i wymagał wszystkich 3-ch 
krzeseł dla siebie. Doszło do tego, iż, 


jak nam donoszą, rosyjscy właściciele 


opuścili salę, zrzekając się udziału w 
wyborach. Jest, zdaje się, rzeczą pe- 
wną, iż dominujący ton, jaki podczas 


obecnej kampanii wyborczej przybiera |sała ich na listy, ale nie wszystkich. 
duchowieństwo prawosławne, do reszty| Więc ci niezamieszczeni podali skargę 


zrazi do niego oświeceńszą i nieprze-|do kijowskiej 


gubernialnej  komisyi 


siąkłą szowinizmem część rosyjskiego|wyborczej, która ich skargę uwzględni- 


społeczeństwa. 


Dziś w naszem mieście wybory z I| wybory 


ła. Po otrzymaniu obwieszczeń, że 


odbędą się dnia 11 września 


kuryi miejskiej. Kandydatem ze stro-|w Czopowiczach, każdy z natężeniem 
ny Żydów, których wpisano na listę|oczekiwał owej chwili, aby stanąć do 


973 wobec 48 Polaków i 183 Rosyan, 
jest kupiec Barsach. Szans na prze- 
prowadzenie Polaka lub postępowego 
Rosyanina przy braku jakiejkolwiek 
akcyi w tym kierunku i kompletnej 
bezczynności miejskiego komitetu wy- 
borczego, niema naturalnie ię 


Horbulów, pow. radomyskiego. 
Dnia 21 września. 


Nr 213 „Dziennika Kijowskiego*, z 
dnia 20 września r.b., zachęca wybor- 
ców, których ordynacya wyborcza ob- 
darzyła prawem głosu, żeby nie zapo- 
minali o tem, iż są przypadkowymi 
właścicielami praw polskiego społeczeń- 
stwa kresów i każde uchybienie będzie 
piętnem osobistego grzechu, a społe- 
czeństwu i narodowi będzie wyrządzo- 
na wielka krzywda. Tak jest istotnie 
i każdy to przyzna; zawiniłby każdy, 
kto byłby opieszały i niepostarał się 
o swoje prawa, ale jak to jest bolesne 
mieć prawo, a nie módz z niego korzy- 
stać. Tak się rzecz ma z prawem wy- 
borczem w radomyskim powiecie. Szla- 
chta zagrodowa starała się tam o swo- 
je prawa, podawała zażalenia do wy- 
borczej komisyi powiatowej, przedsta- 
wiała swoje dokumenta na władanie 
ziemią, było jednak wiele kłopotu, bo 
komisya odrzucała prośby i wymagała 
dokumentów, które już u siebie miała. 
Mając naprzykład akt kupna potrzeba 
było jeszcze przedstawić świadectwo, że 
w obecnej chwili włada ziemią; prze- 
cież zdrowy rozsądek mówi, że gdyby 
nie władał ziemią toby niemiał i aktu 
kupna, agdyby część ziemi była sprze- 
dana to i to byłoby odnotowane na 
akcie. Polacy jednak postarali się o 
spełnienie wszystkich wymagań przed- 
stawili wszystkie dokumenty, więc ko- 


urny wyborczej i spełnić obowiązek 
obywatelski, a więc szlachta polska, 
która odczuła, że jest polską kość z 
kości stuwiła się na oznaczony dzień, 
BE tego, że daleka droga, bo nie- 
tórym co najmniej trzeba było jechać 
do Czopowicz 50—70 wiorst. Łatwo się 
domyśleć, że zjazd z drobnej własno- 
ści diatego został naznaczony w Czo- 
powiczach, bo tam przyłega ogromna 
wieś Meleni, a te dwie wsie mają wy- 
borców koło tysiąca samych Rosyan, 
więc była nadzieja, że przejdą Rosya- 
nie. Inaczej się stało iw dniu 11 wrze- 
śnia wybory „nie udały się*, bo Po- 
lacy zwyciężyli i wybrali 19 Polaków. a 
Rosyan zaledwie 3. 


Było dobrze lecz często po dobrem 
następuje złe. Tak się stało i tym 
razem. Oto wybory pomyślne dla Po- 
laków z niewiadomych przyczyn zosta- 
ły skasowane a naznaczone ponowne 
nau 19 września, które przeszły pomyśl- 
ną dla Czopowców. Wyborców stawi- 
ło się 840, w tej liczbie Polaków 240, 
cenzusów 28, które i posiedli sami 
Czopowcy, oto jaki cios stał się Pola- 
kom w radomyskim powiecie. 


Trzeba nadmienić i to, że szlachta 
polska o skasowaniu pierwszych wy- 
borów i o naznaczeniu drugich wcale 
nic nie wiedziała, bo żadnego obwiesz- 
czenia nie było. Mimo to szlachta pol- 
ska dowiedziała się jedna od drugich 
i bez żadnych kartek wyborczych (nie- 
którzy mieli stare) stawiła się na 19 
września do Czopowicz, myśląc, że i 
teraz Pan Bóg ześle im zwycięstwo, 
ale niestety szatan pomieszał całą spra- 
wę, bo wszyscy czopowcy zeszli się, 
oraz "ze wsi Meleni, i było wyborców 
samych Rosyan prawosławnych 600 
więc i zwyciężyli. 

Jaka będzie teraźniejsza trzecia Du- 
ma? Niejeden dziennik o tem pisze 


misya nie mając wyjścia, nareszcie wpi-|i zapytuje ale nikt stanowczo nie odpo- 


wie. Chyba będzie duchowna, ponie- 
waż w podolskiej gubernii obrano 510 
duchownych prawosławnych, a w in- 
nych guberniach prawie to samo. Ma- 
my tymczasem konstytucyę na papie- 
rze, a więc korzystajmy z tego, pisz- 
my choć to co czujemy, ale ostrożnie! 


Dominik Rudkowski. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów.) 


Zdołbunów na Wołyniu. Dzięki 
ofiarności łudzi dobrej woli oraz ener- 
gicznej i nieustannej pracy naszego 
komitetu, w krótkim stosunkowo cza- 
sie, bo w przeciągu jednego roku od 
rozpoczęcia budowy, stanęła w  Zdoł- 
bunowie kaplica katolicka, a dnia 16 
(29) września odbyło się poświęcenie. 
Tysiące wiernych, z okolicy ściągnęło 
do Zdołbunowa, by razem z tutejszą 
kolonią katolicką podzielić radość z po- 
wodu wzniesionego przybytku pańskie- 
go i przyjąć udział w uroczystym ob- 
chodzie poświęcenia. Aktu poświęce- 
nia dokonał ks. Tokarzewski, w asy- 
stencyi licznego duchowieństwa, przy- 
byłego z sąsiednich i dalszych parafii. 
Po wzniosłej i wyciskającej łzy mowie 
ks. Tokarzewskiego, wygłoszonej do 
ludu z prowizorycznej ambony obok 
kaplicy, wyruszyła procesya do tym: 
czasowej kaplicy dla przeniesienia 
Przenajświętszej Hostyi. Przeniesienia 
dokonał proboszcz miejscowy ks. Jó- 
zef Izbiński, poczem w nowowzniesio- 
nej kaplicy odbyło się nabożeństwo, 
celebrowane również przez ks. Izbiń- 
skiego. Pieśni religijne podczas nabo- 
żeństwa wykonał nowozorganizowany 
chór miejscowy. Po skończonem na- 
bożeństwie proboszcz ks. Izbiński po- 
dejmował u siebie z serdeczną gościn- 
nością przybyłe na poświęcenie ducho- 
wieństwo, komitet oraz zaproszonych 
gości. S. Cz. 


— Krasnopol, pow. żytom. W obrębie kil- 
ku wsi miejscowych od dość już dawna operuje 


banda rabusiów, na której czele stał zbiegły z 
Sachalinn podczas wojny japońskiej zesłaniec 
«kacap-raskolnik», jak go nazywa miejscowa 
ludność. Banda ta dość liczna, dobrze uzbrojo- 
na ukrywa się w lasach rządowych i stąd do- 
piero urządza napady na okolicznych mieszkań- 
ców, których trzyma w ustawicznym strachu. 
Przed paru dniami wreszcie strażnicy z uriadni- 
krem na czele dopędzili rabusiów, prowadzących 
kradzione konie. Rozbójnicy porzuciwszy zdo- 
bycz, umknęli do lasu 1 tu zaczęła się strzela- 
nina, która potrwała przez całą noc. Zmeczeni 
strażnicy ustąpili w końcu i pozwolili bandytom 
umknąć. Policya kilkakrotnie urządzała literal- 
nie obławy na rozbójników, stawiała zasadzki, 
ale ci dotychczas są tak ostrożni, że ani razu 
nie dali się wciągnąć w pułapkę. 

— We wsi Paczałówce, pow. rówieńskiego. 
wybuchł przed tygodniem pożar, który pochło- 
nął 20 zagród wiejskich, zboże w stertach i spo- 
ro ruchomości. Straty wynoszą przeszło 15,000 
rubli. Pozar wywołany został przez podpale- 
nie, ale winowajcy, pomimo nsiinych starań po- 
licyi, dotychczas nie wykryto. 

— W uroczysku «Gat» gminy dąbrowickiej, 
iej samej nocy spalił się również skutkiem pod- 
palenia tartak i stos materyału. nalezącego do 
hrab. Wiktora Broel-Platera Straty wynoszą 
przeszło 75,000 rb. Tartak był ubezpieczony w 
Tow. warszawskiem na 14,000 rb. 

-- Z pow. taraszszańskiego donoszą do «Kij. 
Wiest.», że w dn. 18 września na folwarku 
«Łuka», należącym do hr. Młodeckiego, a dzier- 
żawionym przez p. Rzepeckiego wybuchł pożar, 
który zniszczył kilka stogów zboża. Pomimo, 
że folwark jest tuż koło wsi położony, włościa- 
nie nietylke że nie spieszyli z pomocą, ale na- 
wet nie zadzwonili ua trwogę. Sprawnik przy- 
jechawszy na pogorzelisko, nie zastał sam staro- 
sty i dopiero na jego rozkaz przyszedł starosta 
i zaczęli schodzić się chłopi. 

— Czerkasy. <Kuryer Kij.» 
syjskie Tow. oświaty w Horodyszczach zwróciło 
się do kuratora kijowskiego okręgu naukowego 
z prośbą o otwarcie w Horodyszczach rządowej 
szkoły realnej. Miasteczko liczy do 20.000 mie- 
szkańców, w okolicy znajduje sie aż 5 cukrowni 
i sporo dużych majątków ziemskich, liczących 
mnóstwo urzędników, szkoła więc taka miałaby 
tu ogromną racyę bytu. 


donosi, że TO- 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Stylowe meble, lustra, łóżka, dywany, portyery, draperye, materye 
Szkółki drzew owocowych 
M.N.Griinera 


Nowootwarty 


MAGAZYN FUTER 
G. M. TRABSKIEGO 


z Charkowa 
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okrycia futrzane. 


snych specyalnych pracowniach. 
Kołnierze futrzane. boa, czapeczki, czapki, mufki i t. d. 


FUTER, 


Z powodu śmierci dzierżawcy 
folwarku PEDOSY, od st. kol. żel. Pohrebyszcze 3 wiorsty, 


dnia 30-go września i I-go października odbędzie 
się licytacya 60-ciu koni, 100 sztuk bydła 


i narzędzi rolniczych w dobrym stanie. 


Konie oczekiwać będą na dworcu kolejowym. 


3398-3-2 | 


Polecamy uwadze Dam! 


Kreszczatik 29/1, na rogu I 
ul. Luterańskiej, magazyn Ja 


saego zakłada krawieckiego. 
bór pluszu jedwabnego i wełnianego, 
najmodniejszych kolorów i deseni 

ich zagwarantowana. 


my się wykonać w ciągu 24 godzin. Krój elegancki: robota bez zarzutu. 
możliwie najniższe. 
m$  Paltoty syberynowe na wzór angielskich od 15 rubli. "qgeg 


ORAZ WSZYSTAJGY PRZEW 
Zand ITA WIA LM 


Mechaniczny skład wyrobów pończoszniczych poleca w wielkim wyborze 


płą bielizne damską i męską, 


W. Górskiego, 
skiej, na sezon jesienny i zimowy paltoty 
Dla obstalunków otrzymaliśmy wykwintny wy- 

sukna, 
z fabryk rosyjskich i angielskich, dobroć 
OUbstalunki nadzwyczajne dla przyjezdnych podejmuje- 


obok sklepu kolonialnego Chry- 
stoforowa, wejście od Luterań- 
damskie z doskonałego materyału, z wła- 


szewiotu i innych materyałów 


Ceny 
3415—,—2 
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TÓW PODATKOWYCH. 
LAADY. 


3420—25--] 


t hi s 
iL CENNIKA RUSTROWANEGO 


cie- 


roboty na drutach i alpagowe spódnice i bluzki, 


figaro, rękawiczki, kamasze, mitenki, fartuchy i t. p. 


Kurtki męskie dla myśliwych, 


nagolenniki, skarpetki i t. p. 


Ubrania dziecinne i paltoty. 
Maszyny do robót pończoszniczych z najlepszych fabryk zagranicznych sprzeda- 


jemy tanio. Skład materyi wełnianych, 
towa i detaliczna. 


bawełnianych i fildecot. Sprzedaż hur- 


Obstalunki nadsyłać pocztą; wypełniamy skrupulatnie 


i bezzwłocznie. 
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Już się zaczęła produ- 
kcya I sprzedaż 


sztucznego, przezro- 
czystego, zupełnie 
czystego 


Fabryka „KARBONIK“ 
Włod.-Łybedzka 17. 


SSE: 
RRS 
GLOWNE PRLEDSTAWICIELSTWO i SPSLEDAŁ 
DETALICZNA PUSTKINSRANC(Ś w OFICYNIE 


NIEROŻNIĄ SIĘ w NICSEM OD 
BIELILNY PLOCILNNEJ 
PRLY ZODLIEŃNYM UJYGIU STARCA RA 
LAT 8. 
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Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


(Agronom 


w Wyższej 


polecają: 


Krapiwnie. 


silne, wzorowo prowadzone drzewka owocowe i 


róże. 
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W magazynie 
Kreszczatik 8, 


IiBezpłatnie w ciągu dni 30-tull 


Jeżeli w ciągu tego 
zwraca pieniądze. 
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Za przesyłkę 40 k. (na Syberyę 75 K.) 
Warszawa, Pańska 39 -9. Bezpłatnie do 
nek z imitacyą brylantu, 2) 
brazów i jeszcze 4 premie 

medalami 


i Farbuje futra 


(i odświeża). 


Niezrównany specyalista w tym fachu, majster stołeczny, wyłącznie w za- 
kładzie Kuśnierza Dobrecowa, ul. Michajłowska d. 11. Przyjmuje obstalunki 
na wszelkiego rodzaju wyroby futrzane. Sprzedaje gotowe mufki, boa, saki it. d. 


$. HISZPANSKI 


szeYć męski i damski 


Kijów, Kreszczatik Nr 17. 
Firma Istn. od 1838 r. 


2877 36-14 


E., Herse 


Kreszczatik 20. 


ANGIELSKIE sukna na 


palta i żakiety. 3298-,,-3 

ukończywszy studya w Ta- 
borze (Czechach) i mający 
kilkoletnią praktykę, poważne referen- 
cye i chlubne świadectwa, poszukuje 


i posady rządcy lub administratora. Ła- 


skawe ofer.: W.-Podwalna 1—14, Nr 5. 


p mająca atest. ukończ. Sacré- 
anna Coeur i 4 kl. ros. żeńs. ginin., 
oszuk. lekcyi lub innej pracy. Zna 
ranc., niem., muz. Tarasowska n-r 3, 
m. 3 dla M. P. Wid. od 1—4 godz. 
3805-4-4 


Kupcie i przekonajcie się! Wszystkiego 2 rb. 
20 k. Wysyłam: Pyszne gabinetowe zegary bronzowe na biur- 
ko, ozdobnie złocone z cyferblatem samoświecącym. Idą dosko- 
nale, są prawdziwą ozdobą pokoju. 
20 k. sztuka, za 2 sztuki 3 rb. 90 k. Taki sam zegar w lep- 
szym gatunku z mech. „Jungons* 
sztuki—4 rb. 50 k. Zegary wysyła naregulowane co do minu- 
ty z gwarancyą na lat 6, za pobraniem pocztowem bez zaliczki. 


lastograf-nowość, 
bardzo ciekawe. 


jęwskie. 


Katalog na żądanie bezpłatnie. 
Adres: poczta Niższa Krapiwna; gub. podolskiej. 


3184-10-5 


W. N. SEIROTKINA „anywa sie 


wyprzedaż 


resztek sarpinek saratowskich, modnych materyałów, rękawiczek, mitynek itp. 
towarów. Otrzymano prawdziwe orenburskie i penzeńskie Chustki i barchany 
saratowskie. 


3050-100-5 


pa 


terminu zegarek okaże się złym firma 


Kosztuje wszystkiego 2 rb. 


kosztuje 2 rb. 50 k.: za 2 


Adres: Dom Eksportowy „S. Perlman“, 
każdego zegara dodajemy: 1) pierścio- 

8) z dołączeniem do niego 6 
Firmę moją nagrodzono 8-ma 


złotymi. 3209-3-3 


3245 
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Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posl. „Udobstwo””, Kijów, Plac 

resz. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. oficya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się rekłam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwol. rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb.  2486-,,-54 


In daje lekcye jęz. niemieckie-| Hotel „Wiktorya* Nr 37. 
iNiemka go prakt. i teoretycz. Fundu- f A 


klejowska 44, m. 3, widzieć od godz. 
4—6-ej' 3348—4—4 


Lekcyi lub korepetycyi 
posz. studentka kursów i wychow. niem- 
gimn. W.-Podwalna Nr 29, m. 6, Zmi. 
3192—10—9 


Masażystka-Gimnastyczka © 
z Warszawy, wykonywuje wszelkie ma- 
saże i gimnastykę. M.-Włodzimierska 


m41, . 28, od g. 3—5 pp. 5154-5-5 
‘a potrzebna maszy- 
Do karczowania ca. oterię i opis 


proszę nadesłać st. p. Łabuń, w. Koś- 
ków, Mazaraki. 3330-8-4 


froeblówka poszuk. miejsca tu 
Polka lub na wyjazd do począt. dzie- 
ci. Puszkińska 6, m. 15. 3826-4-4 


INauczycielka 


Lekcyi muzyki Poszukuję 


(fort.) według met. Leszetyc. udziela 

uczennica szk. muz. Funduklejowska 

Nr 26, czytelnia H. Oleckiej. 
3351—3—83 


Szczepy OWOCOWE 


wysokopienne, silne w odmianach han- 
dlowych, pewnych. 


Dom. Modrzew, pow. Opoczno, gub. 
Radomska. 

Wiadomość na miejscu u ogrodnika 
p. K. Rockiego, albo w Warszawie u 
właściciela W-go Karwickiego, Hoża 25. 

Ceny nizkie. 3342-3-2 
p Pai trés recoinmandce, trés 
aliSIENNE estimée, et trés expćri- 


mentće cherche leçons. Ecrire M-lle L. 
M. G. hoteł Lion d'or chambre 46. 
3409—3—2 


pracownia Wiktoryi wy- 
Warszawska kańcza suknie eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. 3, tamże sprzeda- 
ją się formy papierowe. Kreszczatik 
nr 52, 0.417. 3015-10-9 


Skład drzewa opałowego 
S. PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie na przystani. Telefon 2234. 
2619-50-42 


PR, cherche lecons libre 
Une arisienne de 9 h. à3 heures. 
M.-Podwalna 11 m. 1 — miesz. pani 
Dąbrowskiej. 8389-4-2 


- „Grand Chic“ 


nowo-otworzona pracownia sukien. Wła- 
ścicielka F. Komarnicka. Personel kra- 
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież- 
sze i eleganckie. Ceny przystępne. 
Funduklejowska 50, m. 6. 
2856—35—11 


i Polka rzygotowuje do 
Nauczycielka 1; rej” Klasy, kon- 
wersacya niemiecka i muzyka. Ofer- 


ty do „Dziennika Kijowskiego“ pod 
lit. A. B. 3329-4-4 


osady na wyjazd, skończy- 
Szukam ha gimnazyum, znam pol- 


ski, francuski i muzykę. Mogę towa- 
rzyszyć chorym w podróży. Puszkiń- 


ska 5—7, od g. 3—4-ej. 3319-5-4 
Osoba potrzebująca poszukuje 
biurowej pracy, zna języki iraneuski, 


polski i rosyjski. Kreszczaticki Zaułek, 
3860—3—3 


z patentem gimn. 
franc. i muzyką 
poszukuje posady na wyjazd. Biała- 
Cerkiew (kijowska gub.) poste-restante, 
dla I. W. 3359— 3—3 


lmradni|, fachowiec mający solidne 

0 rodnik świadectwa poszuk. posady. 

Oferty: Adm. „Dzien. Kijow." dla S. K. 
3844-5-4 


sp. fr, niem. i arytmety- 
ka, Lwowska 88. 3328 


Naucz-ka DA 
Potrzebna nauczycielka *wyzszego 


zakładu nauk., znająca teoret. i prakt. 
języki: francuski, niemiecki, polski, ro- 
Syjski i muzykę do dziewczynki 12-to 
jletniej, przygotowanej do 3-ciej klasy. 
| Wojtywina, 


dla M. U. 3815-6-4 


pocz. Satanów, Podolska 


M W O TREE Z Z A e O A A e ZZ EO Z ZZ A ZE ZE Z 


po cenach najniższych w ogromnym 
wyborze poleca magazyn mebli 


i i D.-Wasilkowska d. Fa 
F, Janistawskiego, “iara io, tiet. 508: 
lekcyi polskiego, francu- 
skiego w Kijowie. Adres 


Redakcya „Dziennika“ dla I. H 
3416-5-1 


z prowincyi, z dobremi świa- 
Kucharz dectwami, poszukuje posady 
na micjscu lub na wyjazd. Basejna 
n-r 1. Zapytać się w restauracyi p. 
Michalskiego. 3420T 


B ł i 1 korzystać z pianina mogą 
ezp d NIE pobierający u mnie lekcye 
muzyki (uczniowe szkoły muzycznej). 
Długoletnie doświadczenie i poważne 
rekomendacyc. Tamże lekcye języka 
francuskiego i niemieckiego (praktyka, 
teorya, literatura), jak również i prze- 


dmiotów gimnazyalnych.  Listownie: 

Administracya „Dziennika Kijowskie- 
go“ Bronisława. 3412-2-1 

H Polka za 3 godz. dzien. 

Nauczycielka poszukuje R, Z i- 

trzym. przy inteligent. chrześć. rodzi- 
nie. Of. do „Dz. Kij.* pod lit. A. Z. 
3410-3-1 


Polka, za 3 godz. 
Nauczyc. począł. dzien. posz. pokój 
z utrzym. przy intelig. chrześc. rodzi- 
nie. Of. do „Dz. Kij.* pod lit. H. L. 


3411-3-1 


P młoda szuka posady w miejscu 
ona lub na wyjazd, może zarządzać 
domem i gospodarstwem. Redakcya 
„Dziennika* dla J. M. 3425-5-1 
0 a k k towarzyszka dia panienki 
pie UNKA 16-Jet. potrzebna zaraz na 
stałe w Kijowie. Pierwszeństwo muzy- 
kalnej. Zgłoszenia Wielka-Podwalna 
16 m. 8. 3424-3-1 


Młoda osoba Toa ae coma. 


s lub nauczycielki w polskim języ- 
u. Francuski teoretycznie. Kilkole- 
tnia praktyka. Mogę dawać lekcye na 
godziny lub na stałe albo na wyjazd. 


Kościelna 12 m. 5. 8426-2-1 
Człowiek inteligentny, czas amz 


szy przebyć w Kijowie, poszukuje biu- 
rowego lub jakiego innego zajecia, za- 
płate za pracę ofiarowuje dla biednych 
do rozporządzenia T-wa Dobroczynno- 
ści. Wiad. w Admin. „Dzien. Kij.* 
3417-2-1 


STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwa kagigil na Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jega dopływach" z rozpo- 

częciem żegiugi kursują na liniach: 
Odchodzą 
1) RAP o Eka toue Ata 
Kijowa. . . . 9g.r.,5 g. pp. 
„ Ekate: 8 g. T., 5 g. pp. 


9 g.T, 2g. 
= A RWESBIE- BE i. 
3) Kona SzernihatE ra 
Kijowa . 121/, 
„ Czernihowa. 12 
4) Kljowsko-Pińskiej. 
Kijowa . 


osławia 
Rób 
d 


„ Rins kaka «s: « 
5) Kijowsko-Czarnobylskiej. 
Kijowa . s 
„ Czarnobyla . . . 
6) Kea acytawskiek 
Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . og. 2 pp 
Z Mohylewa w niedziełę, wtor- 
ki, czwartki i piątki . og.6r. 
W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
ję RSE się do "R; parostatku. 
7) Mohylowsko-Orszańskiei ) 
8) Homel-Wietkowskiej j Sogziennie 


0 
0 


